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W kilku zdaniach...

Na podstawie uchwały Zarządu Miasta 
i Gminy w Krotoszynie od dnia 2 kwietnia 
drożeją bilety jednorazowe i miesięczne na 
liniach miejskich i podmiejskich. Cennik — 
wewnątrz numeru.

Co w  n u m erze ...
■ Mieszkanie już z a . . .  dwadzieścia lat
■ Etyka w bieli * „Rzecz Zdunowska”

Podczas kolejnego Jarmarku Krotosza 
(6—3 marca) stragany kupców wróciły na 
krotoszyński rynek. Było w nich — nieste­
ty — drogo i tandetnie. Może w przyszłości 
należałoby się zastanowić nad sensem orga­
nizowania podobnych kiermaszy?

•

Odbyło się inaugurujące zebranie ..Klubu 
Lwów", zrzeszającego najbardziej znaczących 
i wpływowych mężczyzn Krotoszyna. Nasz 
wysłannik — porażony elitarnością tego mię­
dzynarodowego spotkania — do dziś nie upo­
rał się ze sprawozdaniem.

•

■ Nasz gość — Maksymilian
■ Oponent ■ Rocznicowe
W CZYM RZECZ? Ano w tym. że 
nasza gazeta zajmuje się czymś 
więcej aniżeli tylko sprawami Kro­
toszyna. Dobrze to czy źle? — od­
powiedź należy do Państwa. Jeśli 
zaś chodzi o nas. to uważamy, że 
warto i należy robić wyjątki i łą­
czyć myślenie o nas samych - ży­

jących tu i teraz — z refleksją o 
polskim narodzie i jego historii. Bo 
gazeta lokalna poza funkcją infor- 
macyjno-pubiicystyczną pełni też ro­
lę inicjatywną. Prowokuje do ak­
tywności i aktywność tę poświadcza. 
Tego aspektu naszego działania by­
najmniej nie lekceważymy, a prze-

Herwich
wspominki

ciwnie — odczuwamy satysfakcję, że 
udaje nam się pozyskiwać współ­
pracowników. Bo iluż jest dzisiaj lu­
dzi gotowych bezinteresownie wziąć 
pióro do ręki...

(red)

Przyjaciel „Rzeczy Krotoszyńskiej". Ma­
ksymilian Herwich z Berna, w celu wspomo­
żenia gazety przekazał na jej konto 600 
franków szwajcarskich. Sylwetkę fundatora 
przedstawiamy na stronie 7.

•

Zespól „Rzeczy Krotoszyńskiej" z dużym 
zainteresowaniem oczekuje zbliżającej się 
sesji Rady Miejskiej (budżetowej), od której 
wyników zależy także los jedynej gazety 
lokalnej w Krotoszynie.

(jur) (rh)

Słodka
f a b r y k a ,

gorzki
prob lem
Cukrownia w Zdunach jest niewątpliwym 

dobrodziejstwem dla okolicznych rolników. 
Z istnieniem tej fabryki wiążą się jednak 
i negatywy, których można by uniknąć. Pod­
jąłem ten temat teraz, bowiem zbliża się 
okres wywożenia z cukrowni szlamu i ziemi 
po zakończonej kampanii.

Transport szlamu, w znacznym odsetku 
złożonego z wapna, odbywa się samochodami 
ciężarowymi oraz przyczepami rolniczymi. 
Sprzęt transportowy jest zdezelowany i niesz­
czelny, co powoduje wyciekanie szlamu na 
drogi. Przyczepy są przeładowywane, ich 
zawartość przelewa się przez burty. Niebez­
pieczny dla ruchu samochodowego mokry 
szlam powoduje poślizgi pojazdów przy ha­
mowaniu, na suchym natomiast każdy prze­
jeżdżający pojazd wznieca tumany żrącego 
kurzu.

Piszę o tym, ponieważ ubiegłoroczne in­
terwencje w tej sprawie nie dały żadnego 
pozytywnego rezultatu.

Dokończenie na str. 3

Tajna
lekcja

demokracji
Walne Zebranie Delegatów zwo­

łała na 7 marca krotoszyńska Mię­
dzyzakładowa Komisja Koordynacyj­
na NSZZ „Solidarność”, zapraszając 
na nie przedstawicieli Zarządu Re­
gionu Wielkopolska Południowa — 
przewodniczącego Jana Mosińskiego 
i sekretarza Wojciecha Lewickiego.

Cerber u drzwi nie legitymował 
wprawdzie wchodzących, skrupulat­
nie jednak sprawdzał nazwiska na 
liście delegatów. Na pytanie „czy 
mógłby przyglądać się zebraniu ktoś 
z zewnątrz?” odpowiedział krótko: 
„nie". Rozwojowi polskiej demo­
kracji towarzyszy postępujące utaj­
nianie różnego rodzaju obrad, na 
wszystkich zresztą szczeblach życia 
publicznego. W prawdziwie demo­
kratycznej Polsce nie zabraknie więc 
na pewno pracy — przynajmniej dla 
producentów drzwi dźwiękoszczel- 
nych.

' Zebranie rozpoczął Zygmunt Wu- 
darski, przedstawiając sprawozdanie 
z rocznej działalności MKK. W skład 
MKK wchodzi obecnie 25 zakłado­
wych i wydziałowych komisji związ­
kowych (z ok. 2 200 członkami), na 
wniosek których M KK podjęła wiele 
interwencji. Dla przykładu — za­
żegnanie konfliktu z dyrekcją „Teo- 
filowa” (negocjacje, podpisanie poro­
zumienia), zmiany personalne na 
kluczowych stanowiskach w  różnych 
zakładach pracy, kontrole (PIH — 
niedowaga chleba, N IK  Opole — bu­
dowa oczyszczalni ścieków). Przyjęto 
także 837 interesantów w  sprawach 
różnych — np. nieprzestrzegania ko­
deksu pracy, trudnych problemów 
lokalowych, rodzinnych, społecznych 
itp. M KK prowadzi stały punkt

Dokończenie na str. 2
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W  DNI ŚWIĄTECZNE  

NIECH NIE OPUSZCZA NIKOGO  

ZDROWIE I POKÓJ,
A WE W SZYSTKICH DOMACH  

NIECH BĘDZIE CIEPŁO I RADOŚNIE. 
PODAJMY DŁONIE ZW AŚNIONYM , 

UŚMIECHNIJMY SIĘ DO SIEBIE!

Rzecz
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Nasza spółdzielczość

Cykl „Nasza spółdzielczość" rozpoczęliśmy informacją o 
Spółdzielni Mieszkaniowej w  Krotoszynie i teraz, po upły­
wie 12 miesięcy, postanowiliśmy zobaczyć, co tam nowego. 
W tym celu nasz przedstawiciel, Wacław Mozol, spotkał się 
z nowym prezesem Zarządu Spółdzielni, mgr. inż. Wiesławem 
Swicą.

W.M. Ostatni, dość znaczny wzrost opłat za użytkowanie 
mieszkań w SM mocno poruszył spółdzielców. Na osiedlu

najpierw musimy zapewnić mieszkania wszyst­
kim dotąd zarejestrowanym. Dotychczas odda­
liśmy 58 budynków, w marcu oddamy 26-ro- 
dzinny przy ul. Rawickiej, w czerwcu będzie 
oddany budynek przy ul. Krasickiego 5 i w 
grudniu przy ul. Krasickiego 8.

Przyjęliśmy zasadę działania poprzez człon­
ków — aby mieli oni jak najwięcej do powie­
dzenia. Dlatego 22 czerwca 1950 odbyło się 
zebranie zwyczajne członków, na którym zapadły 
bardzo ważne decyzje w formie uchwal, doty-

im. Janusza Korczaka zbierano nawet podpisy pod petycją czące kosztów eksploatacji mieszkań, a mia-
do Zarządu Spółdzielni. Czy mógłby Pan w związku z tym no wicie: rozliczanie wody na zamieszkałe osoby,
opowiedzieć Czytelnikom „Rzeczy Krotoszyńskiej" o pracy rozliczanie śmieci też na osoby, rozliczanie
spółdzielni? energii elektrycznej na poszczególne mieszkania.

W.S. Tak. Ta petycja oznaczała votum nieufności wobec Ten system rozliczeń postanowiono wprowadzić
Rady Nadzorczej, ale taka petycja nie ma nic wspólnego przy najbliższej zmianie opłat, bo nie mógł on
z działalnością statutową i dlatego nie chcę zajmować wobec już wejść w życie od 1 czerwca 1990. Należy
niej stanowiska. mocno podkreślić, że wymienione decyzje wy-

Zacznę jednak od początku. nikały z inicjatywy zebranych mieszkańców
Zarząd Spółdzielni został wybrany w końcu marca i członków.

1990 r. — w myśl uchwały sejmowej dotyczącej zmian w Zmiana opłat nastąpiła 1 stycznia br. Spo- 
spóldzielczośei w ogóle, a nie tylko w spółdzielniach mieszka- wodowana została podwyższeniem cen usług
lirowych. W skład Zarządu wchodzą: Wiesław Swica — pre- komunalnych oraz wzrostem cen urzędowych za
zes, Mirosława Wolniak — zastępca d/s ekonomiczno-finan- energię elektryczną i gaz. A więc: woda i kana-
sowyCh, Hanna Kępa — zastępca d/s inwestycji. Wybór lizacja — wzrost 2-krotny, wywóz nieczystości
został dokonany na zebraniu delegatów, a nie na walnym stałych — wzrost 2.5-krotny, wywóz nieczystości
zgromadzeniu, gdyż spółdzielnia liczy obecnie więcej niż 800 płynnych — 2-krotny, dzierżawa za konK-ne-
członków. Spośród 3.518 członków SM 2.250 ma mieszkanie, ry — wzrost 12,5-krotey, energia elektryczna -—
a oczekuje na mieszkanie 1.268, ponadto jest 703 kandyda- wzrost 2-krotny, gaz — 3 5-krotny. To wskazuje
lów. Jednego statystycznego członka można traktować jako skalę problemu, bo w czerwcu zeszłego roku
jedno mieszkanie. Nie przyjmujemy nowych kandydatów, bo ustaliliśmy pewien poziom kosztów i nie do­

trwaliśmy z nimi do następnego, rozliczenio­
wego czerwca.

Rozliczamy każdy budynek z osobna. Każdy 
dom ma swój licznik wody — jest to stan 
dotychczasowy, natomiast począwszy od 1 stycz­
nia br. każdy oddawany budynek ma być w y­
posażony w  mieszkaniowe liczniki wody. PGKM 
ustala nam ceny za wywóz wszelkich nieczy­
stości i dzierżawę kontenerów, a cenę wody 
określa Rada Miejska. W rozliczeniu kosztów 
eksploatacji budynków pomagają nam tzw. ad­
ministratorzy społeczni. Mimo tej pomocy mu­
sieliśmy kupić komputer, który wykonuje rów­
nież wydruki rachunków. Gwarantujemy rze­
telność obliczeń, natomiast wysokość opłat zależy 
wyłącznie od mieszkańców.

W.M. Oczekujący na mieszkanie członkowie 
oraz kandydaci to blisko 2.000 osób. Kiedy — 
przy utrzymaniu tego stanu liczbowego — ostat­
ni oczekujący otrzymałby mieszkanie?

W.S. Licząc, że będzie się oddawać 100 
mieszkań rocznie —  byłoby to po 20 latach.

W.M. To straszne!
W.S. To nie jest takie straszne. Są spół­

dzielnie, gdzie oczekuje się około 70 lat. U nas 
średni czas oczekiwania na mieszkanie od mo­
mentu wpłacenia wkładu wynosi około 10 lat. 
W tej chwili mieszkania otrzymują ci, którzy 
wnieśli wkłady w latach 1979— 1981. I nie jest 
dla nas problemem budowanie więcej mieszkań, 
jeśli brać pod uwagę tylko względy techniczne, 
ale problemom jest otrzymanie kredytów ban­
kowych. Drugi, bardzo ważny problem to brak 
możliwości poinformowania potencjalnych człon­
ków, na jakich warunkach kredyt będzie udzie­
lony i na jakich warunkach będzie odbywać 
się jego splata. Nb. według przepisów obowiązu­
jących do dnia dzisiejszego [tj. 25I I 1991 * —  
przyp. red.], samych odsetek od kredytu mu­
siałby lokator spłacać 10.5 min. zł miesięcznie.

(cdn.)

Tajna lekcja demokracji (c.d.)
poradnictwa dla bezrobotnych, dysponuje też prasą związko­
wą z trzech regionów. Przed wyborami samorządowymi w 
siedzibie M KK mieściło się Biuro Wyborcze „Solidarność” , 
później prowadzono kampanię wyborczą Lecha Wałęsy. Prze­
wodniczący Wudarski odbył wiele wyjazdów związanych 
z pełnieniem funkcji członka Zarządu Regionu,

Przeczytano uchwały III  Krajowego Zjazdu Delegatów, 
po czym nastąpiła dyskusja. Wypowiedzi dotyczyły proble­
mów załóg jak i dylematów ogólnozwiązkowych.

Najwięcej emocji budziła słynna już prowizja clla kie­
rownictw zakładów pracy i rad pracowniczych, często nawet 
przez uprawnionych do jej pobrania uznawana za niespra­
wiedliwą z powodu wyolbrzymionych dysproporcji między 
jej wysokością a „czternastką” wypłacaną pracownikom.

Mówiono o słabościach związku, szczególnie o nieuza­
sadnionych decyzjach związkowej „góry". Przykładem ko­
lejnictwo, gdzie „ostatnie porozumienie płacowe wyraźnie 
preferuje urzędników”, a odgórne decyzje redukcji ilości 
zatrudnionych pozostają w  jaskrawej sprzeczności do oczy­
wistej roli komisji zakładowych —• nie dopuszczania do 
zwolnień.

Padło pytanie o nowego wojewodę, a także o stosunek 
związku do posunięć rządu i prezydenta. Na wszystkie pyta­
nia odpowiadał Jan Mosiński z pomocą Wojciecha Lewickie­
go. Zdaniem przewodniczącego Zarządu Regionu mamy w 
Polsce rząd liberałów, decyzji których działacze związkowi 
tłumaczyć społeczeństwu nie zamierzają, by nie utracić spo­
łecznego poparcia, i tak już nadwątlonego po rocznych rzą­
dach gabinetu premiera Mazowieckiego. Zdawałoby się, że 
zwiastuje to wejście „Solidarności" na typowo związkową 
drogę obrony interesów pracowniczych. Zdawałoby się, bo­
wiem już „obrażanie się” na premiera, który powołując no­
wego wojewodę ośmielił się postąpić wbrew woli Zarządu 
Regionu (popierającego innego kandydata) świadczy o chęci 
utrzymania także roli politycznego dyktatora. Z wypowiedzi 
Mosińskiego przebijała swoista nostalgia na wspomnienie 
czasów, kiedy wszystko było prostsze, gdyż „była tarcza do 
strzelania, a teraz jej nie ma — byli komuniści" oraz marze­
nie o dekretowych rządach prezydenckich. Nie sądzę jednak, 
aby właściwą postawą związku było np. czyhanie na błędy 
wojewody lub unikanie spotkania z nim. Oczekiwałabym od 
działaczy związkowych znacznie większej odpowiedzialności 
za wypowiadane publicznie słowa i intensywniejszego szu­
kania mądrych porozumień z tymi, z którymi związek współ­
istnieje, nawet jeżeli „kulawe” prawo i chronieni przez nie 
wieczni urzędnicy blokują reformy. Wszak niekoniecznie 
akurat o nas traktować muszą słowa Ivo Andrica: ..Nie­
przerwanie przyzywali wolności, lecz zapomnieli — przed­
tem — poszukać sił, które umożliwiają wolność godnie 
nosić” .

Romana HYSZKO

! Oh rady Kady...(12)
W dwunastej sesji Rady Miejskiej, która 

. rozpoczęła się 28 lutego o godz. 9.00 wzięło 
! udział aż 27 z 28 radnych.

Po ustaleniu porządku obrad, przyjęciu pro- 
j tokołu sesji poprzedniej, interpelacjach i wnio- 
j skach radnych wysłuchano obszernej informacji 
' komendanta Ryszarda Mocha o funkcjonowaniu 
, krotoszyńskiej Komendy Rejonowej Policji w  II 

półroczu 1990 r. Referującemu zadano szereg 
pytań, m. innymi o ilość personelu i jego za- 

j robki, przyczyny spadku wykrywalności prze- 
! stępstw, sposób wzmożenia operatywności mało 
| przeszkolonej szkolnej kadry. Radny Stanisław

100 pyiań do
{ Sekuła interesował się aktami SB (szczególnie 
; osób inwigilujących i inwigilowanych), uzyskał 
I jednak odpowiedź wymiajającą (prawdopodobnie 
| teczki SB przekazano Wojewódzkiej Komendzie 

Policji). Do wypowiedzi Stanisława Sekuli na­
wiązał Tadeusz Żmuda konstatując, że ani Rada, 
ani Komisja Praworządności nie mają możliwości 
poznania dokumentów byłej „esbecji” . Ryszard 

I Moch doradził kontakt z Komendą Wojewódzką.
1 Wiele uwag radnych dotyczyło pracy „drogówki", 
i Radny Marek Grekowicz podkreślił dobrą współ - 
j pracę policji ze służbą zdrowia, wskazał też na 
, potrzebę istnienia w Krotoszynie izby wytrzeź­

wień.
Sprawozdania z dotychczasowej działalności 

przedstawiły Radzie dwie Komisje — Rolna 
i Inwentaryzacyjna. Członek drugiej, Stanisław 
Sekuła, uzasadniał konieczność zatrudnienia w 
niej fachowców w celu możliwie najszybszego 
ukończenia spisu mienia komunalnego.

Przystąpiono do rozpatrzenia projektów uch­
wał w  sprawach: regulaminu zgłaszania kandy­
datów i nadawania honorowego obywatelstwa 
miasta Krotoszyna, upoważnienia dyrektora 
Miejsko-Gminnego Ośrodka Pomocy Społecznej 
do podejmowania decyzji, statutu Miejsko-Gmin­
nego Ośrodka Pomocy Społecznej, wniosku o 
przejęcie niektórych zadań i kompetencji orga­
nów rządowych. Rada glosowała za przyjęciem

M ISS M ARIO LA
W tegorocznych, 

czwartych z kolei, 
wyborach Miss Za­
sadniczej Szkoły 
Zawodowej nr 3 
palmę pierwszeń­
stwa jurorzy przy­
znali gorzupianee 
— Marioli Szym­
czak, która będzie 
także reprezento­
wać szkołę w  kon­
kursie Miss Kro­
toszyna. Konkurs 
(połączony z dys­
koteką) odbył się w  Krotoszyńskim Ośrodku 
Kultury, dochód z imprezy przeznaczono na 
zakup pomocy naukowych dla ZSZ nr 3. Dwie 
spośród trzech dotąd wybranych krotoszyńskich 
MISS były uczennicami tej szkoły. Życzymy 
więc i Marioli, by udało się jej podtrzymać 
miłą tradycję.

(a.a)

trzech pierwszych uchwał, czwarta uzyskała po­
parcie tylko jednej osoby (20 przeciw, 6 wstrzy­
mało się od głosu).

Radni zajęli stanowisko w  sprawie finanso­
wania sejmiku samorządowego. Zarząd Gminy 
wniósł o zobowiązanie delegatów na sejmik do 
złożenia protestu dotyczącego kalkulacji i zapro­
ponowania nowej stawki maksymalnej na jed­
nego mieszkańca (1.500 zł). Za zobowiązaniem 
delegatów do złożenia protestu głosowało aż 21 
radnych.

Burmistrz Mikołaj Ilnicki podał informacje 
dotyczące projektu budżetu na rok bieżący 
i zaproponował harmonogram prac. Rada przy­
jęła harmonogram, zaakceptowała też sposób

komendanta
opracowania projektu.

W „odpowiedziach na interpelacje i wnioski” 
glosowano nad kontynuowaniem prac związanych 
z programem gazyfikacji wsi (Rada opowiedziała 
się za), wnioskiem radnego Marka Grekowicza
0 określenie czasu trwania poszczególnych sesji
1 czasu rozpatrywania punktów obrad (wniosek 
poparł jeden radny) i tegoż radnego o finanso­
wanie przez samorząd remontu przeznaczonego 
na potrzeby służby zdrowia budynku w Biad- 
kach (poparło tylko 7 osób).

Burmistrz ustosunkował się do sprawy prze­
budowy targowiska (opracowuje się plan), braku 
telefonu publicznego Jia Kopieczkach (chwilowo 
nie ma możliwości zainstalowania), braku oświet­
lenia na ulicy Grzegorzewskiej (ujęto w planie 
na rok bieżący), przedłużenia linii autobusów 
miejskich do nowej przychodni (w najbliższym 
czasie Zakład Komunikacji Miejskiej udzieli 
wiążącej odpowiedzi) i izby wytrzeźwień (istnieje 
potrzeba, ale koszty byłyby zbyt wysokie). Poin­
formował również o powołaniu Leszka Ziotkicwi­
eża na funkcję dyrektora Krotoszyńskiego Oś­
rodka Kultury.

Dwunasta sesja Rady Miejskiej zakończyła 
się o 15.45. Na apel przewodniczącego Mariana 
Grządki radni przekazali przysługujące im diety 
Towarzystwu Przyjaciół Dzieci.

(rh)

Burmistrz
Miasta i Gminy Krotoszyn

podaje do wiadomości 
rozkład czasu pracy Urzędu 

w poszczególnych dniach tygodnia:

poniedziałek --- 7.30— I a .45
wtorek - piątek - 7.8.0- -15.00 
sobota robocza - 7.30-14.80

Sobo tam i rt)boc zy m i 
są następujące

w 1991 r. 
dni:

2 luty 
2 marzec 
6 kwiecień 

11 maj 
1 czerwiec 
6 lipiec

3 sierpień 
7 wrzesień 
5 październik 
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Wydział Urbanistyki, Architektury i Nadzoru 
Budowlanego Urzędu Wojewódzkiego w Kaliszu 
przeprowadził kontrole budowy oczyszczalni ście­
ków przy ulicy Słonecznej w  Krotoszynie.

W protokole pokontrolnym (punkt 2a) czy­
tamy:

W IE S © iL Jk
(...) podczas wykonywania kanałów przelewo­
wych, w których przewidziano otwory na i3rze- 
puszezenie krat wstępnego oczyszczania wyko­
nawca pomyłkowo przesunął w/w otwory o ca 
4 m w kierunku południowym. W związku z tym 
zaszła konieczność przesunięcia o tyleż samo 
metrów niewykonanego dotychczas budynku kra- 
towni w  tym samym kierunku i o tę samą od­
ległość, dla zachowania wymogów technologicz­
nych. Nie zaszła przy tym konieczność odwróce­
nia budynku o 180° (...).

Budowniczych słynnej krotoszyńskiej oczysz­
czalni ścieków proponuję pilnie wyposażyć w 
kątomierze, kompasy i dźwigi, które w  przypad­
ku konieczności odwracania budowanych obiek­
tów o dowolną ilość stopili w dowolnym kierun­
ku ułatwią im to zadanie, z pewnością trudniej­
sze od umieszczenia otworów w miejscach zazna­
czonych na planie.

Józef P.

KONKURS WIEDZY 
0 OKROICIE CYWILKE)

Nasz konkurs jest bardzo prosty: wśród tych 
z Państwa, którzy odpowiedzą na sześć z za­
mieszczonych poniżej pytań i nadeślą odpowiedzi 
do Wydziału Obrony Cywilnej Urzędu Miasta 
i Gminy w terminie do 20 kwietnia br. rozloso­
wanych zostanie 6 nagród rzeczowych. Będą to 
kasety video firmy „BASF” oraz „Słowniki po­
prawnej polszczyzny".

Odpowiedzi należy nadsyłać na adres: Urząd 
Miasta i Gminy 63-700 Krotoszyn, ul. Kołłątaja 7. 
z dopiskiem na kopercie: „Konkurs OC". W nr 5 
..Rzeczy Krotoszyńskiej" podane zostaną prawi­
dłowe odpowiedzi oraz lista osób. które wyloso­
wały nagrody, ufundowane przez Szefa Obrony 
Cywilnej — Burmistrza Miasta i Gminy Kro­
toszyn.

Pytania k o n k nr s o w o
1. Co jest organem wykonawczym Szefa Obrony 

Cywilnej — Burmistrza Miasta i Gminy Kro­
toszyn?

2. Wymień przyjnajmniej 2 zakłady pracy na 
terenie naszego miasta, w  których znajdują 
się toksyczne środki przemysłowe oraz podaj 
ich nazwę.

3. Podaj jaki to sygnał alarmowy: „szybkie bicie 
w  gong —  dzwon w  czasie po 10 sek. z przer­
wami 20 sek. w ciągu 3 minut".

4. Wymień 3 sposoby przeprowadzania sztuczne­
go oddychania.

5. Jaki toksyczny środek przemysłowy znajduje 
się w  etylinie (popularnej benzynie)?

6. Dlaczego materiałów płynnych łatwopalnych 
nie wolno gasić wodą?

Szef Obrony Cywilnej 
Miasta i Gminy Krotoszyn 

mgr inż. Mikołaj Ilnicki

J U B I L E U S Z
„E Y"

Wytwórnia Cukierków „Ewa" wywodzi się 
z przedwojennej fabryki Staniszewskiego, a jej 

! powojenne początki sięgają roku 1964, kiedy to 
I poznański WZGS zdecydował o utworzeniu w 
! Krotoszynie wydziału produkcyjnego. Ówczesna 
! produkcja, czyli pomadki mleczne, kierowana by- 
j la przede wszystkim do WZGS-owskiego pionu 

handlowego.
Z czasem załoga nabierała doświadczenia, ja- | 

I kość i wielkość produkcji rosła. Na przełomie lat 1 
! 70-tych i 80-tych ilość wyprodukowanych słody- g 

czy sięgała o tysięcy ton rocznie. Wprowadzono | 
nowe wyroby: pałeczki cukrowe, roksy i szcze­
gólnie cenione przez dzieci lizaki deseniowe.
W 1975 r. do „Ewy” przyłączono wydział pro- 

I dukcyjny w Sulmierzycach, gdzie rozpoczęto pro- 
I dukcję karmelków nadziewanych i twardych, 

lizaków, drażetek owocowych i galaretek.
Jak wspomina pracujący w „Ewie” od po- 

I czątku z-ca dyrektora d/s produkcji — Stanisław 
j Gąsiorkiewicz, przełomowymi dla firmy były lata 
| osiemdziesiąte. Najpierw nastąpiło ożywienie in- 
; westycyjne, fabryka wzbogaciła się o wydajniej­

sze urządzenia, wprowadzono też nowocześniejszą 
technologię.

W 1988 r. zawarto umowę z PZF „Polfa" w 
Poznaniu i w ciągu miesiąca uruchomiono pro­
dukcję leków. Znalazły się wśród nich glucar- 
diamid oraz pastylki wykrztuśne. antynikotyno­
we i konferencyjne. Dziś produkuje się w ..Ewie" 
przede wszystkim leki i wymienione wcześniej 
słodycze.

— Jednak 25 lat zakładu to nie tylko sukcesy 
ponad dwustuosobowej załogi — mówi dyrektor 
Kazimierz Klopocki — wiele problemów przy­
niósł mijający rok. Spadek sprzedaży spowodo- 

j wal przestoje, pracowników musieliśmy kierować 
i na przymusowe urlopy, ustrzegliśmy się jednak 

zwolnień. To już zresztą historia. Handel ożywia 
się. Niebawem wyślemy pierwszą, informacyjr.- 
partię cukierków do Związku Radzieckiego, jest 
więc szansa na eksport.

Na uroczyste spotkanie z okazji jubileuszu, 
które odbyło się w sali „Merkury", zaproszono 
wszystkich byłych i obecnych pracowników. Naj- 
wytrwalsi, czyli ci, którzy zaczynali w 1964 roku 
otrzymali nagrody pieniężne. Jubileusz uświetnił 
koncert w  wykonaniu dzieci ze Specjalnego Oś­
rodka Szkolno-Wychowawczego w Borzęciczkach.
W  ten sposób dzieci zrewanżowały się pracowni­
kom „Ewy" za wieloletnią, troskliwą opiekę. | 

Andrzej ŻW IKIEW IC ’ I

Słodka fabryka . . .
c.d. ze str. 1

j Policja drogowa odżegnała się od możliwości 
przeciwdziałania temu stanowi rzeczy. Rejon 
Dróg interweniował u dyrektora cukrowni (czego 
byłem świadkiem), lecz bez rezultatu. Obawiam 
się, że czeka nas i w  tym roku błoto na dro­
gach lub żrący kurz dzięki „słodkiej fabryce”.

Może sprawą zajmie się mimo wszystko po­
licja z nowymi mandatami (po 200 tysięcy za 
każdy ociekający szlamem pojazd). Można też 
zastanowić się nad odpowiedzialnością samej 

I cukrowni. Chcę wierzyć, że przy odrobinie do­
brej woli uda się zapobiec tym przkrym (nie 
tylko dla użytkowników dróg) skutkom istnienia 
zdunowskiej cukrowni.

Z.YV.

Kolejne wizyty w czterech krotoszyńskich księgarniach: „Domu Książki" i „Ad Vivum” w ryn­
ku, „Aąuarium” na ul. Farnej i Przedsiębiorstwie Handlowym „Kaba” na ul. Koźmińskiej. Nowe 
tytuły i jakby więcej kupujących.

W KROTOSZYŃSKICH KSIĘGARNIACH
JERZY TUROWICZ: „KCSClO Ł NIE JEST ŁO­
DZIĄ PODWODNĄ".
Książką jest wyborem publicystyki Jerzego Turowicza 
z lat 1964-87, dokonanym przez Józefę Hennelowa. Zna­
komite teksty dadzą satysfakcję nie tylko wytrawnym 
czytelnikom „Tygodnika Powszechnego".
(Wydawnictwo „ZNAK”, s. 420).

BARBARA
1944— 195!?” .
W y ją tk o w o ś ć  św in d

SKARGA: „PO WYZWOLENIU

ulwą Wiktorii Kraśniewskiej. gdyż 
takim nazwiskiem ukazała się książka po raz 

pierwszv (w 1985 roku w Instytucie Literackim w I a- 
ryżu) podkreślają daty: 1944-56. Koniec wojny nie ozna­
czał bowiem dla autorki i jej kolegów z AK upragnio­
nej wolności. Więzienie, dziesięcioletni pobyt w lag­
rach, a polem na zesłaniu nic odebrał jej poczucia 
godności.
(Wydawnictwo „W Drodze", s. 240).

W ŁADYSŁAW  BARTOSZEWSKI: WARTO BYC 
PRZYZWOITYM.
Władysław Bartoszewski, pisarz, historyk, współzało­
życiel' Towarzystwa Kursów Naukowych, wykładowca 
KUL i „uniwersytetu latającego". Autor 20 książek 
i ponad 400 opracowań naukowych. Za rjomoc udzie­
laną Żydom w czasie okupacji wyróżniony tytułem 
i medalem „Sprawiedliwy Między Narodami . w ” 
lolelni więzień polityczny PRL (1946-54). m te row a­
ny 13X111981 r„ członek redakcji „Tygodnma pow­
szechnego". Książka jest zbiorem tekstów osobistycn 
i nieosobislyc!i.
(Wydawnictwo „W Drodze", s. 322).

STEFAN K I-Iiil.E W SK I: PALĘ ZACHÓD.
Ksej napisany w 1977 roku. ukazał się po mem:ec..n 
w Zuriclui. później po polsku w Londynie. 
wywana jest wersja angielska książki. s'uz«Ccj 
przede wszystkim jako informacja o gospodarczy, m 
funkcjonowaniu systemu PRL.
(Wydawnictwo „Story", s. 132).

a n io ł o w ie  n a s z e j  z ie m i , a n t o l o g ia
POLSKIEJ POEZJI I PROZY O ANIOŁACH.
Ks>ażka tę Zgromadzenie Sióstr od Aniołów sprawiło 
ogromną 'niespodziankę i przyjemność miłośnikom 
poezji. Jedyny w  swoim rodzaju wybór „anielskich 
tematów” stal się na naszym rynku wydawniczym 
bestsellerem. Wśród autorów: Ks. Twardowski, Kocha­
nowski Mickiewicz. Miłosz. Słowacki. Brandsteatter. 
Norwid. Kamieńska, Brzechwa, Herbert, Gałczyński, 
Krasicki. Bryll...
(W.-dawnictwo Zgromadzenia Sióstr od Amołow. s. 160).

TOLKIEN: W YPRAW A. DWIE WIEŻE. PO- 
W liOT KRÓLA.
Kolejne wydanie „Władcy Pierścieni". Od wielu lat 
książką podbija serca czytelników na całym świeeie. 
Porywająca, pełna przygód akcja i poetycki nastrój 
lej "niezwykłej, baśniowej trylogii sprawia, że świat 
hobbitów, elfów i krasnoludów wydaje się nam zadzi­
wiająco rzeczywisty i bliski.
(Wydawnictwo „Czytelnik , s. 550 —530-1-452).

t o m  CLANCY: POLOWANIE NA CZERWONY
PAŹDZIERNIK.
Najnowocześniejszy radziecki okręt podwodny z ra­
kietami nuklearnymi na pokładzie ucieka do Ameryki. 
Tednym słowem mnóstwo sensacji.
(Wydawnictwo „GiG”, R. Ginalski i S-ka, s. 494).
ROBERT LUDLUM: PRZESYŁKA Z SALONIK.
Książka należy do gatunku fantastyki politycznej, osa­
dzonej w  realiach najnowszej historii. Akcja fanta­
styczna i realne wydarzenia wzajemnie się przeplatają, 
gwarantując dobrą rozrywkę.
(Wydawnictwo ..Ambcr", s. 384).
MARGARET MITCHELL: PRZEMINĘŁO Z
WIATREM.
Ósme wydanie znanej także z wersji ekranowej po­
wieści. Tym razem w trzech tomach.
(Wydawnictwo Czytelnik, s. 380-j-394-{-372).

S.M.K.

— Co Pan sądzi, Panie Przewodniczący, o problemie obsady 
stanowisk dyrektorskich i urzędniczych. Czy to, że zdecy­
dowana ich większość pozostała nie zmieniona, jest zja­
wiskiem dobrym?

JEDEI M i l i
-BESZTA W ŻAŁOBIE CHODZI
Wywiad z Zygmuntem Wudar.skim. przewodniczącym MKK 

„Solidarność" w Krotoszynie (cz. 2)

Dyrektorzy sami mogliby się zmienić, ale wychodzą.ce 
ustawy pozwalają im się nie liczyć z „dołem”, ze związ­
kami zawodowymi. A rady pracownicze i związki w nie­
których. zakładach w dalszym ciągu są zastraszone zwol­
nieniami. mimo że broni ich prawo. Sami działacze są 
także mało aktywni. Jeśli chodzi o dyrektorów, to ustawa
0 naliczaniu im zysku z 13 pensji przewiduje, że w zakła­
dzie. który ma w roku 40 mld zysku, dyrektor otrzyma 
ok. 32 min. Czyli ciągle jest preferowanie dyrektorów, bo 
robotnik za ten sam okres otrzyma 1 200 000, no może 
trochę więcej. 1 nawet jeśli zmienić by dyrektorów w 
drodze konkursów, to niewiele to da, gdyż ludzie na dole 
za mało zarabiają — w granicach 700 tys. zl. To powo­
duj.- rozczarowanie. Na pewno trzeba by niektórych dy­
rektorów zwolnić. Ale to środowisko jest tak zatwardziałe
1 kumoterskie, że jak jeden umrze, to reszta w żałobie 
chodzi. Czy to w  Urzędzie Miasta, czy wśród dyrektorów.

— Jakie nastroje panują wśród załóg zakładów Krotoszyna?
— W zakładach wyczuwa się niepokój, co jest uzależnione 

od tego, jak podchodzi się do przemian własnościowych. 
Ludzie boją się bezrobocia. Nie są przyzwyczajeni do

sytuacji, że pracy należy szukać, że pracę trzeba też two­
rzyć. A  dyrektorzy nie konsultują się z pracownikami 
i nie przestrzegają ustawy o związkach zawodowych. 
Z drugiej strony działacze są mało aktywni. Pozwalają 
na brak swoich opinii w  propozycjach przekształceń 
zakładów, które idą do ministerstwa. Gdyby od razu — 
jak im radzę — wysyłali telegramy, że te propozycje są 
niezgodne z ustawą o związkach, byłoby inaczej. Gdyby 
żądali od dyrektorów przedstawienia analizy ekonomicz­
no-finansowej przedsiębiorstwa i przewidywanych zwol­
nień, to też byłoby inaczej. Ale panuje lęk, co wiąże się 
też z tym, że odeszli działacze dawnego pokroju.

— Czy zastanawiał się Pan, dlaczego w  wyborach do Rady 
Miejskiej w ubiegłym roku poniósł Pan porażkę?

— Myślę, że zadecydował mój radykalizm i to, że jestem 
na świeczniku cały czas od 1980 roku. A  ponieważ w 
Krotoszynie w  dalszym ciągu jest mafia PZPR-owska, 
która działa pod płaszczem innych instytucji, to gdy 
zgłoszono moją kandydaturę, od razu przydzielono mi 
czterech rywali. Nie prowadziłem specjalnej kampanii, 
bo uważałem, że jako przewodniczący związku jestem 
znany. Szuniewicz natomiast zorganizował dwa mityngi 
z młodzieżą, i chyba ta osiemnastoletnia młodzież poszła 
za nim. A le ja do niego nie mam pretensji.

— Dużo kontrowersji wzbudziła swojego czasu zgłoszona 
przez Pana — w imieniu M KK — kandydatura Ireny 
Michalskiej na stanowisko Burmistrza Krotoszyna. Czy 
nie uważa Pan dzisiaj, że tamta propozycja była błędem, 
zważywszy na brak u kandydatki cccii pozytywnych?

— Jeżeli człowiekowi nie udowodni się pewnych spraw 
i nie ma podstaw w  postaci wyroku sądowego, to uwa­
żam. że nie należy za tą osobą „flaków wlec” . Jej wy­
kształcenie i predyspozycje dobrze służyłyby przyszłemu 
stanowisku. Poza tym szykowaliśmy bombę, by rozbić 
układ stworzony przez Komitet Obywatelski. Naszą kan­
dydatkę specjalnie wprowadziliśmy po cichu, by prze­
szkodzić kalkulacjom. I to rzeczywiście ich zdezorgani­
zowało.
W ogóle uważam, że na burmistrza winien być rozpisany 
konkurs. Ale nasi radni nie zastanowili się nad tym, bo 
już tworzyli klikę, żeby wprowadzić tych. a nie innych 
kandydatów. A  gdyby myśleli społecznie, jak ja cały 
czas myślę, to mogliby tak zrobić, by nie doszło do roz­
czarowań, które są dzisiaj.

— Gdyby dziś otrzymał Pan urząd burmistrza, od czego by 
Pan zaczął?

— Od tego co najbardziej ludzi boli, od sprawy oczyszczalni 
ścieków. Oddałbym ją uczciwie do NlK-u, a nie stosował 
spychologii...

— Dziękuję za rozmowę.
Rozmawiał Janusz URBANIAK
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27 lutego w sali Domu Cechu Rzemiol Różnych odbyło 
się zebranie sprawozda\vczo-\vyborcze Zarządu Miejsko- 
-Gminnego Towarzystwa FrzyjaCiól Dzieci w  Krotoszynie. 
Wśród zaproszonych gości, witanych przez przewodniczącego 
Zarządu Ireneusza Durezyńskiego. byli — przewodniczący 
Rady Miejskiej Marian Grządka, burmistrz Krotoszyna Mi­
kołaj Ilnicki, dyrektor Ośrodka Społeczno-Wychowawczego 
.Józef Zduek. Wybrany bez zastrzeżeń przewodniczący ze­
braniu .Józef Szlachetka rozstrzygnął na wstępie sposób glo­
sowania. Wszyscy zebrani zgodzili się na glosowanie jawne 
oraz wybór przewodniczącego Zarządu razem z wyborem 
Zarządu. Ustalono przy tym. że do Zarządu wejdzie 12 osób, 
a do Komisji Rewizyjnej 3 osoby. W sprawozdaniu prze­
wodniczący' Ireneusz Durczyński podkreślił cele i treści dzia­
łalności TPD w powiązaniu z państwowym systemem w y­
chowawczym. Towarzystwo, wierne zasadom humanizmu, po­
winno pełnić też funkcję ośrodka pomocy rodzinom. W ob­
rębie działania miejsko-gminnej organizacji TPD znajduje 
się 26 kół. Spośród członków wspierających ubyło 11 przed­
siębiorstw państwowych i spółdzielczych, natomiast przybyło 
Towarzystwu aż -16 członków wspierających będących osoba­
mi fizycznymi. Wśród nich m. innymi Henryk Serafiniak, 
Marian Tyrakowski. Cecylia Brykczyńska. Krzysztof Łyska- 
wa. Jan Miller. Apelem o konstruktywną dyskusję zakończy! 
przewodniczący swoje sprawozdanie.

Wszystkie 
dzieci są nasze
Drugim sprawozdawcą był przewodniczący Komisji Re­

wizyjnej, Franciszek Dwornik. Dowiedzie!Gan;.- się. jak gospo­
darowano zasobami finansowymi w okresie sprawozdawczym 
od 1.1.1026 do 27.2.1991 r. Sprawozdawca wykazał duże doś­
wiadczenie w pracy rewidenta poczynań Zarządu- Rzeczowo 
i krótko opowiedział o pracy komisji oraz Żarnu]u M-G. 
TPD. Strona finansowa sprawozdania była najlepszym tego 
potwierdzeniem. Trochę niepokojące wydaje się dość wysokie 
saldo (50u/o wpływów w dniu sprawozdawczym;. W dysku­
sji nikt tej kwestii nie podniósł. Ostatecznie ustępujący Za­
rząd uzyskał absolutorium.

Przystąpiono do wyborów. Wobec braku kandydatów sali 
do Zarządu, a później do Komisji Rewizyjnej, przewodni­
czący zebrania odczytał listy przygotowane przez ustępujący 
Zarząd. Obie listy zebrani przyjęli bez uwag i jednogłośnie. 
Zebranie konstytuujące nowego Zarządu i Komisji Rewi­
zyjnej prowadził burmistrz Mikołaj Ilnicki. Zarząd M-G TPD 
to: Ireneusz Durczyński — przewodnicząc;.', Romuald Strze­
lecki- wiceprzewodn. Halina Kałużny — wiceprzowodn. Wła­
dysław Czajka —  skarbnik. Danuta Stokłosa — sekretarz 
i członkowie: Marek Czubak, Helena Flaj. zer. Krzysztof Ja- 
ruzcl, Wojciech Poczta. Mirosława Rosińska. Teresa Stęplew- 
ska, Grażyna Wytykowska. Delegatami na zjazd wojewódzki 
zostali wybrani: Ireneusz Durczyński. Romuald Strzelecki, 
Danuta Stokłosa. Komisja Rewizyjna: Franciszek Dwornik — 
przewodu. Zdzisław Młody — z-ca przewód. Stefan Muraw­
ski — Członek.

Z przebiegu dyskusji wynikła przede wszystkim potrzeba 
traktowania dzieci jako naszego wspólnego dobra, angażowa­
nia się w prace na ich rzecz, a nie szukania rozwiązań pro­
blemów w zmianach strukturalnych. Danuta Stokłosa przed­
stawiła działalność Komisji Opieki nad Dziećmi z dietą bez­
glutenową. Pozbawienie Krotoszyna jedynego stoiska w skle­
pie spożywczym przy ul. Kaliskiej odwróciło rodziców ou 
współpracy; cała Komisja działa obecnie dwuosobowo.

Prawdziwym wydarzeniem było wystąpienie dyrektora 
Ośrodka Społeczno-Wychowawczego Józefa Zdunka i jego 
informacja o przyczynach defektów zdrowia u dzieci i ich 
tendencji wzrostowej.

Występując na zakończenie dyskusji Ir rmislr/. Mikołaj 
Ilnicki zwrócił uwagę na słabnące zaangażowanie ludzi w 
działalność społeczną, czy wręcz obywatelską, jak np. wy­
bory samorządowe. Wyrażał przy tym nadzieję, że jest to 
kryzys ilościowy a nie jakościowy toby miał rację!). Za 
pozytywne zjawisko uznał współpracę z Miejskim Ośrod­
kiem Pomocy Społecznej. Jako członek powstałego niedawno 
v Krotoszynie LTONS-Clubu (zaciekawienie na twarzach ze­
branych) zaprosił burmistrz nowy Zarząd do współpracy 
z tym klubem. Działalność obu organizacji jest podobna. 
Wspomniał też o próbie nawiązania współpracy z gminą 
Rrummen. głównie w zakupie żywności bezglutenowej. 
W sprawie stoiska dla tej żywnośc i zaproponował zwolnienie 
od podatku od nieruchomości tej części sklepu, gdzie byłoby 
stoisko. Różnicę w cenie towarów pokrywałoby właścicielowi 
sklepu (stoiska) TPD. Chęcią wstąpienia do TPD w charakte­
rze członka wspierającego zakończył Mikołaj Ilicki swe w y­
stąpienie*.

Wacław MOZOL
I-ot. Anna Mozol

Kochajmy się ...

Ten niezobowiązujący tytuł potraktujmy jako 
możliwość stworzenia sobie luksusu psychiczne­
go przy swobodnym dobieraniu zdarzeń i spraw 
z różnych dziedzin naszej rzeczywistości. Poz­
wólmy sobie na odrobinę ..anarchii".

1. Proponuję zacząć od zwykłej ludzkiej 
solidarności. To hasło zresztą patronowało nam, 
gdy przed dziesięciu laty rozpoczynaliśmy prze­
budowę naszych umysłów. Teraz chodzić będzie 
o solidarność z innymi Polakami, tymi na Litwie.

Mogę zrozumieć brak wyobrażenia naszych 
czytelników (może nie wszystkich) o życiu Pola­
ków na Litwie, ale trochę jednak zaskakuje 
informacja TVP o konieczności jednoczenia się 
Polaków z Rosjanami przeciwko represjom L it­

bylego systemu, bo jest niekwestionowanym fa­
chowcem. nie może być powodem strajku. Można 
tylko pilnować, by nie działał „po staremu", 
a ponadto dążyć do wykreowania następcy, któ­
rego załoga zaakceptuje. Ale na to potrzeba 
czasu i spokoju. I  we własnym sumieniu należy 
rozstrzygnąć zasadność recepty Lenina dotyczącej 
wszelkich działań robotniczych: ...Jeśli sam nie 
masz. nie pozwól mieć innym".

Coraz częściej dochodzę do wniosku, że obec­
nie strajkują ci. przeciwko którym my strajko­
waliśmy w 1980 roku.

4. „Trudno nie żywić szczerego niepokoju, 
jeśli głównym argumentem, za pomocą którego 
przedstawiciel Senatu zalecał Sejmowi ustawę 
antyaborcyjną, było wypowiedziane z pełnym 
przekonaniem stwierdzenie, że indywidualne po­
czucie moralne, zwane sumieniem, nie może sta-

O w u n a s t M

n u m e r
winów. A przecież to z Rosji pochodzą agreso­
rzy! I jeszcze coś: nie znajdziemy historycznego 
Odpowiednika takiego układu.

Jaka musi być determinacja naszych roda­
ków! Jak bardzo oczekują od nas pomocy!

„Spięli się" krotoszynianie i posypały się 
datki pieniężne oraz rzeczowe. I tak skromny 
zespól Krotoszyńskiego Klubu Katolickiego ze­
brał w swoim gronie 360 000 zl i sporo książek, 
ale już np. pracownicy W..M „PZL Krotoszyn" - 
niewiele ponad 200 000 z!. A wśród pieniędzy ze­
branych w ZOZ-ie były banknoty 100-tysięczne.

Jak to różnie plecie się ta sama nić solidar­
ności.

2. Jednym z przekleństw naszego życia mia­
łoby być: ..Obyś żył w ciekawych czasach!” 
A ja nie żałuję — na razie, dopóki skudy i pa­
trioty nie fruwają mi nad głową. Mamy za to 
konflikt w Radiokomitecie. Wygląda na to, że 
„Obserwator" okazał się za dobry, należy więc 
rozbić ten zespól za wszelką cenę -  co zresztą 
jest zjawiskiem dobrze nam znanym. 20.11. za­
prezentowano w ..Wiadomościach" tabelkę z że­
nująco wysokimi zarobkami twórców Obserwa­
tora" w porównaniu z zarobkami autorów i rea­
lizatorów „Wiadomości". „Panoramy" czy innych 
programów informacyjnych. A wszystko razem 
dowodzi, że pajęczyna, w którą wpadł „Obser­
wator". zaczepiona jest o stare, solidne jeszcze 
laki.

3. Początek by 1 obie ujący. Do naszej Re­
dakcji zaczęli przychodzić ludzie ze swoimi pro­
blemami. głównie w zakładach pracy. Brak 
czasu i spokoju podczas dyżuru redakcyjnego 
utrudnia! na ogół przeprowadzenie od razu wy­
czerpującej rozmowy. A później moi rozmówcy 
tracili animusz...

Nie chciałbym rezygnować z dalszych na­
szyci: rozmów, gdyż są one naprawdę bardzo 
budujące, ale pragnę na tych lamach podzielić 
s:ę Państwem moim poglądem na sprawę, 
z którą najczęściej Państwo przychodzą, tx.n. na 
problem, starej kadry kierowniczej w nowej 
r/■ czy w i s lości. Otóż fakt. ze kieruje nami w na­
szym zakładzie pracy zatwardziały przedstawiciel

nowie podstawy do rozstrzygnięcia w dziedzinie 
tak osobistej, jak sprawa regulacji urodzin, i po­
trzebne jest tu prawo-’ — pisał w „Przekroju" 
z 17.11. popularny KTT, czyli Krzysztof Teodor 
Toeplitz. KTT  odniósł swoje rozważania do wol­
ności Polaków. W mojej ocenie sumienie byio 
zawsze najskuteczniejszym hamulcem naruszania 
norm moralnych ujętych w przepisach prawa. 
Jeśli coś w tym hamulcu „nawaliło", to trzeba 
go naprawić, a nie wyrzucać. W numerze 3 
..Wprost" z 24.11. br. jest dość skuteczna propo­
zycja naprawy owego hamulca — w artykule 
Wiesława Kota ..Ewangelia z tezą".

Jeśli naród polski, bo pod tym określeniem 
należy tu widzieć Sejm. Senat i hierarchię koś­
cielną, postawi prawo przed sumieniem, to 
zbrodnia „antę portas".

5. 13 XII 1990 miało miejsce w Gliwicach ta­
kie zdarzenie: Pieszy uległ wypadkowi samocho­
dowemu. Wezwano pogotowie ratunkowe, lekarz 
stwierdził zgon i pogotowie odjechało. Po godzi­
nie — a człowiek orzeczony zmarłym przez cały 
czas leżał na bruku, tak jak go pogotowie zo­
stawiło jeden z przechodniów doszedł do 
wniosku, że domniemany denat ż y je .  Po­
nownie wezwano pogotowie ratunkowe. Teraz, 
jako poszkodowany, znalazł się ten człowiek w 
szpitalu, ale w stanie krytycznym. Dzięki Bogu, 
przeżył.

6. Wśród postulatów strajkujących w Pozna­
niu rolników było żądanie odszkodowania za 
aferę alkoholową. Chyba w zapalczywości straj­
kowej ktoś zapomniał o tym. że współudział 
rolników w produkcji wódki nie przysporzy im 
zwolenników wśród zdrowej części społeczeń­
stwa. Tylko dlaczego produkcja wódki jest bar­
dziej opłacalna niż produkcja żywności?

7. Podczas swojej pierwszej pielgrzymki do 
ojczyzny papież Jan Paweł II zawołał na Placu 
Zwycięstwa w Warszawie: ..Niech zstąpi Dian 
Święty i odnowi oblicze Ziemi. Tej Ziemi".

Ojcze Święty! Czekamy na powtórne Twoje 
zawołanie!

Wacław MOZOL

Szacunek dla pacjenta
Ciąg dalszy rozmowy Wacława Mozolą z p. Katarzyną Dulną, dyrektorem Szpitala 
Neuropsychiatrycznego w Krośnicach koło Milicza (część pierwsza w numerze 2/11).

Czasem udaje się umieścić niechcianych naszych 
pacjentów w Domach Opieki, ale to jest za mato.

W naszym, wychowanym przez socjalizm spo­
łeczeństwie, nie ma żadnej kultury bycia i odpowie­
dzialności za drugiego człowieka.
W .M. Nurtuje mnie sprawa zaufania pacjenta do 
lekarza wtedy, gdy właściwie nie ma kontaktu z pac­
jentem, gdy jego stan pozwala jedynie na instru­
mentalne działanie. Czy niewłaściwe wyobrażenie 
o lekarzach nie powstaje w tym okresie leczenia? 
Mam wrażenie, żo mogło to zacząć się po ujawnie­
niu nadużyć pogotowia ratunkowego wobec pacjen­
tów.
K.D. A czy Pan myśli, że za te pieniądze przyjdzie 
co pracy w pogotowiu ktoś odpowiedni, skoro u 
prywaciarza ma trzy— cztery razy więcej? Przycho­
dzę tylko ci, których już nikt nie chce zatrudnić. 
Mówię oczywiście o sanitariuszach.

Przechodząc do właściwego pytania muszę po­
wiedzieć, że w psychiatrii nawiązanie od początku 
kontaktu z pacjentem jest wyjątkowo trudne. Jed­
nakże praca lekarza nad pacjentem, jego odpowiedni 
do niego stosunek daje z biegiem czasu elekty. 
Często, z uwagi na np. samobójcze nastawienie 
pacjenta, musimy na siłę zabierać go do szpitala. 
Ton moment może u rodziny wywołać niewłaściwa 
wyobrażenie o nas, mimo że ta cała akcja odbywa 
się na wyraźne życzenie tejże rodziny.

Podczas nawiązywania kontaktu z pacjentem musi 
lekarz traktować go jako indywidualność z własnym 
„ja". Starzy psychiatrzy mówią nawet, że rozpozna­
niem u pacjenta powinno być jego imię i nazwisko, 
bo każdy ma inny charakter, inaczej przeżywa, po­
chodzi z innego środowiska. Dlatego nie mogę po­
wiedzieć panu, jak dochodzę do kontaktu z moimi 
pacjentami, bo musiałabym bardzo szczegółowo opi­
sać konkretny przypadek. Traktujemy pacjentów in­

dywidualnie, ale przez cały czas pokazujemy im, że 
każdy z nich może na nas liczyć. To jest zasada 
nawiązywania kontaktów. Każdy lekarz, a szczegól­
nie psychiatra musi przede wszystkim u m i e ć  
s ł u c h a ć .  Aczkolwiek psychiatra nio może nigdy 
dopuścić do tego, aby pacjent przerzucał swoje 
problemy na lekarza, bo to niejako ubezwłasnowol­
nia pacjenta.
W .M . Subtelność w traktowaniu pacjentów, mocno 
podkreślona przez Panią Doktor w naszej rozmowie, 
wymusza niejako zapytanie o sposób naboru kan­
dydatów do tak trudnej i niedocenionej pracy. Czy 
komputerowy system egzaminów wstępnych stwarza 
możliwości przedostania się ludzi przypadkowych 
dla tego zawodu?
K.D. Nie ma systemu idealnego. Kandydat na me­
dyka, który nie zdaje sobie sprawy z tego, co go 
czeka, czyli nie ma wystarczających przykładów, 
będzie złym lekarzem bez względu na system egza­
minacyjny. Nie pamiętam, aby podczas moich stu­
diów medycznych ktoś szczególnie interesował się 
moim „ja" jako przyszłego lekarza. Miałam nato­
miast dobry przykład z dom u; wiedziałam czego 
mogę spodziewać się po tym zawodzie, jakich pie­
niędzy i jakiej pracy. W  czasach przedsicrpniowych 
matki rodzin górniczych lub nauczycielskich były 
przez Gomułkę lub Gierka specjalnie odznaczano; 
taki sam układ w rodzinie lekarskiej był poprostu 
niewłaściwy. A dlaczego, skoro żyjemy w tym sa ­
mym społeczeństwie? Izby Lekarskie mówią nieśmia­
ło o preferencjach dla kandydatów z rodzin lekar­
skich.
W.M. Dziękuję uprzejmie za rozmowę. Może czy­
telnicy przestana wsyłdzić się podczas kupowania 
biletu do Krośnic lub Kościana.

W arław  M OZOL
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li .wojna '.'.widłowa po. Utonęła ponad 50 min. 
istn ie  ii ludzkich, spowodowała bezm iar c ie r­
pień o iaz przyczyniła się  do ogromnych strat 
m ateria lnych . N ajbardziej uc ie rp ia ła  Polsko. 
Ponadto, za zgodą naszyr.h, sprzym ierzeńców, 
znalazła sio po wojn ie w stretie wpływów 
S ta lin a , i to po u jawnieniu  zorodni ka tyńskie j, 
której spraw ca od początku był znany. Nic 
dziwnego, że nurtuje nas pytanie , kto i kiedy 
zaprogram ował ten na jw iększy kataklizm  w 
dzie jach ludzkości. Odpowiedzi należy szukać 
w taktach h istorycznych między 1917 a 1939 
rokiem .

W  listopadzie 1917 r. wybucha w 
Rosji rewolucja i powstaje pierwsze 
państwo komunistyczne, państwo zara­
zem totalitarne; w swych założeniach 
klasowe, deklarujące wolność, ale 
usiane gułagami i cmentarzami po­
mordowanych, mówiące o pokoju, lecz 
tworzące agresywną armię.

Podpisany 28 vi 1919 r. wersciski 
traktat pokojowy kończył I wojnę świa­
tową, wywołaną przez kajzerowskie 
Niemcy. Miał on zapobiec następnemu 
kataklizmowi, ale czy to było możliwe? 
Przecież militaryzm pruski oraz nie­
miecki przemysł zbrojeniowy pozostały 
nie zniszczone, chociaż w Wersalu 
Niemcy zasiadały przy stole konferen­
cyjnym jako strona przegrana. Prócz 
tego niektóre rozwiązania traktatu wer­
salskiego były błędne, a nawet stwa­
rzały zarzewie przyszłych konfliktów. 
Należy tu zaliczyć przede wszystkim 
enklawę Prus Wschodnich, oddzielo­
nych od Niemiec naszym Pomorzem. 
Gdańsk otrzymał status wolnego mia­
sta —  z pewnymi przywilejami dia 
Polski. Kłajpeda przeszła pod admi­

nistrację sprzymierzonych z przyznaniem 
niewielkich praw Litwie. Czechosłowacji 
przyznano Sudety oraz ziemię hluczyń- 
ską ze znacznym odsetkiem elementu 
niemieckiego.

W  lutym 1925 r. w tajemnicy przed 
opinią publiczną Niemcy zwróciły się 
do Wielkiej Brytanii z propozycją 
zwołania międzynarodowej konferencji 
państw europejskich. Zamierzały bo­
wiem wydobyć się z izolacji i zasiąść 
do stołu konferencyjnego jako równo­
prawny partner. Dzięki poparciu W iel­
kiej Brytanii taka konferencja odbyła 
się 16 X 1925 r. w Locarno. Najważniej­
szy z parafowanych tam traktatów, 
pakt reński, gwarantował nienaruszal­
ność granic między Francją, Belgią 
i Niemcami. Natomiast granice Polski 
i Czechosłowacji tymi gwarancjami nie 
zostały objęte. A więc Niemcy osiągnę­
ły to, czego pragnęły, czyli możliwość 
zmiany granic na wschodzie Europy. 
Zaraz po Locarno Niemcy zostały

przyjęte do Ligi Narodów, której forum 
wykorzystywały, żeby szkodzić Polsce.

W  tym samym czasie, czyli w r. 
1925, ukazuje się w Niemczech „Mein 
Kampf" Hitlera, książka nazywana 
często elementarzem nazizmu. Jest w 
niej mewa o „niemieckiej przestrzeni 
życiowej", oczywiście na słowiańskim 
wschodzie. W nowej wersji odżywa 
hasło „Crang nach Osten". Niemcy 
zostają określeni mianem „narodu pa­
nów", predestynowanych dc rządzenia 
światem. Hitler w swej książce głosił 
rewizjonizni aniywersalski, na jej karły 
wpisał nienawiść do wszystkiego, co 
nie jest niemieckie. Szczególną zaś 
nienawiścią obdarzy! —  prócz Sło­
wian —  Żydów, jako burzycieli ładu 
i symbol wyzysku.

Książka tego typu nie mogła zostać 
na Zachodzie nie zauważona, tym bar­
dziej, że jej autor prowadził awantur­
niczą grę polityczną, uwieńczoną w 
1933 r. zdobyciem urzędu kanclerskiego.

Pierwszym złowieszczym sygnałem 
było zażądanie przez Hitlera —  krótko 
po przejęciu władzy —  zwrotu tzw. ko­
rytarza pomorskiego. W  październiku 
1933 r. Niemcy występują z Ligi Na­
rodów, Hitler bowiem nie zamierza li­
czyć się z nikim. W  1934 r. kanclerz 
Austrii, Dolfus, zostaje zamordowany, 
ponieważ przeciwstawiał się aneksji. 
Od tego czasu śmiercią zapłaci każdy, 
kto sprzeciwi się woli Hitlera.

Teraz wypadki potoczą się szybko. 
Hitler zbroi się pełną mocą całego 
przemysłu. W  marcu 1935 r. zarządza 
obowiązkową służbę wojskową i 10Ó-ty- 
sięczna Reichswehra rozrasta się w 
wielomilionowy Wehrmacht. Po roku 
wprowadza swe wojska do zdemilitary- 
zowanej Nadrenii. Francuzi zareagowali 
oddaniem sprawy Lidze Narodów, gdzie 
jak zwykle problem utonął w gadaninie 
dyplomatów. W marcu 1938 r. następu­
je aneksja Austrii. Francuzów i Bry­
tyjczyków było wówczas stać jedynie 
na złożenie protestów na drodze dy­
plomatycznej. W  październiku 1938 r. 
dochodzi do Monachium i oddania 
Niemcom Sudetów. Na wschodzie Hitler 
ma swobodę działania. 15 III 1939 r. 
Wehrmacht wkracza do Pragi i Republi­
ka Czechostowacka przestaje istnieć. 
W  ciągu 7 dni po tych wydarzeniach 
Niemcy zajmują Kłajpedę. Na wscho­
dzie pozostaje —  w ob'iczu dwóch wro­
g ó w —  ostatni bastion wolności: Polska.

Każdy, kto przeżył wojnę i piekło

okupacji, musiał sobie zadawać pytanie, I  
dlaczego Hitlera nie poskromiono wczc- B 
śniej, kiedy Reichswehra była skiba S 
i nie uzbrojona. Strona polska złożyła g 
Francji dwie propozycje wyprawy zbrój- B 
ncj przed'/.ko Niemcom: na początku B 
rządów Hitlera oraz w r. 1936, gdy było I  
już jasne, że Niemcy zmierzają r.iou- 1 
chronnie do wojny. Niestety, obie pro- H 
pozycjo Francja zbyia dyplomatycznym 
milczeniem.

Zamiary wojenne Hitlera byty Z a ­
chodowi dobrze znane już w r. 1935 —  
dzięki informacjom, jakie wywiadowi 
brytyjskiemu przekazywał Wilhelm C e- 
naris, szef Abwehry w latach 1935— 1939 
Takie same niepokojące wiadomości 
docierały przez adiutanta Hitlera, ka­
pitana Wiedemannc, który potem, na 
procesie zbrodniarzy wojennych w No­
rymberdze, zeznał, że osobiście ostrze­
gał pracownika ambasady USA Heatha
0 planach Hitlera. Ostrzegał też —  
przez księżnę von Hohenlohe —  lorda i  
Halilaxa. Mimo tych sygnałów Zachód 
pozostał bierny. Bo Żachód czuł się 
bezpieczny: Francja za Linią Maginota,
a Wielka Brytania za Kanałem La 
Manche —  tym bardziej że Hitler, 
zgodnie z założeniami „Mein Kampf", 
kierował swą agresją na wschód.

Zdaniem gen. Westphala, wojna 
mogła się zakończyć jeszcze w 1939 r., 
gdyby Francja i Wielka Brytania wyko- H 
rzystaty swój ówczesny potencjał mili- B 
tarny. Państwa te dążyły jednak do i  
stworzenia sytuacji, w której Niemcy B
1 ZSRR będą miały wspólną granicę, B 
co zwiększyłoby prawdopodobieństwo B 
wojny między nimi, a zmniejszyłoby 
ryzyko, iż Hitler skieruje ofensywę na 
zachód. V7 tym rachunku Polska się 
nie liczyła. Pozostawiono ją bez pomo­
cy. Wprawdzie już 31 l!l 1939 r. Wielka 
Brytania, a 13 IV 1939 r. Francja zade­
klarowały natychmiastową pomoc dla 
Polski w wypadku agresji (do czego 
były zobowiązane jako sojusznicy), ale 
oba te państwa wypowiedziały Niem­
com wojnę dopiero 3 IX, natomiast nie 
zareagowały w ogóle, kiedy 17 IX 1939 r. 
Armia Czerwona wkroczyła na nasze 
ziemie wschodnie, realizując układ 
Ribbentrop-Mołotow. Tak więc dopełnił 
się los Polski, a państwa sojusznicze 
nic wtedy nie uczyniły w jej obronie. 
Potem również one zapłaciły wysoką 
cenę za swą politykę, ale my tę cenę 
musimy płacić do dziś.

Zenon YOELKEL

A K  w  K r o t o s z y ń s k i e m (ciąg dalszy)
Kontynuując cykl artykułów, listów i uzupełnień dotycz\cych dziejów naszego regionu w czasie okupacji i w okresie po­
wojennym apelujemy do uczestników i świadków ówczesnych zdarzeń. Iły zechcieli podzielić się wspomnieniami z Czytelni­
kami „Rzeczy” . Dziś przedstawiamy wybrane fragmenty wspomnień byłego komendanta rejonowego Ludwika Nowaka 
(pseudonim „Mieczysław”), uzupełniające relacje Heleny Szwackiej („liK” nr H).

Wspomnienie
W końcu stycznia 1940 r. przybył do 

mnie łącznik od majora C. Ratajskiego 
Jerzy Zawiślański (ps. Bruno Schneider), 
wręczając mi nominację na rejon połud­
niowych powiatów Wielkopolski, z pole­
ceniem organizowania ruchu oporu na 
terenie powiatów: Kępno. Krotoszyn.
Ostrów i Jarocin. Czynność stałego 
łącznika wypełnił plutonowy Jan Kubicki 
oraz Helena Szwacka. nauczycielka. Na 
komendantów powiatowych podziemnej 
organizacji wojskowej wyznaczeni zostali: 
Marian Grze.śczyk w  Ostrowie i plut. rcz. 
Marian Szwacki w Krotoszynie. Ten os- 
Ritni działał pod pseudonimem ..Fritz 
Wagner". Współpracowali z nim por. 
Józef Pukacki, podchor. Aleksy Kubiak 
i ppor. Henryk Przybyła oraz sierż. Ed­
mund Kryszkiewicz,' zarządca lasów miej­
skich. u którego odbywały się zebrania 
działaczy terenowych (...) Obowiązki łącz­
nika przy komendzie powiatowej w Kro­
toszynie spełniała do chwili aresztowania 
przez gestapo Helena Szwacka.

W Koźminie przywódcą zorganizowa­
nego ruchu oporu był por. rcz. Janusz 
Podlewski. Podejrzany przez Niemców 
o udział w  konspiracji został aresztowa­
ny i osadzony w hitlerowskim obozie 
koncentracyjnym Mauthausen.

Pierwszy zjazd kierowników organi­
zacyjnych z wymienionych powiatów 
zwołałem na dzień 26.fi. 1940* r. do Ostrowa. 
Na zjeździć uzgodniono plan działania 
na najbliższą przyszłość: rozwijanie pra­
cy sabotażowo-dywersyjnej, gromadzenie 
sprzętu wojennego i podtrzymywanie du­
cha narodowego wśród Polaków i kol- 
porlowanic wiadomości między .narodo­
wych oraz rozkazów wojskowych na­
czelnego wodza. gen. Sikorskiego oraz 
organizowanie pomocy dla wysiedleńców 
Polaków.

Organizacja działała systemcm piątko­
wym. przygotowując zaufaną załogę do

akcji sabotażowych, a gdy nastąpi osła­
bienie załóg niemiecki cli w kraju i nie­
powodzenia na froncie — do zbrojnych 
wystąpień. Przygotowania były ciągłe, 
przy zachowaniu środków ostrożności. 
W roku 1940 zorganizowano pod Ostro­
wem Wlkp. wysadzenie pociągu wojsko­
wego. o czym jest mowa w wyroku sądu 
polowogo Rzeszy, wydanym na ppor. Lud­
wika Nowaka z Krotoszyna oraz na ppor. 
Mariana Grze.śczyka z Ostrowa Wlkp. 
ówczesnego komendanta powiatu ostrow­
skiego. Wiadomości o charakterze woj­
skowym redagowałem w  Wągrowcu na 
strychu mieszkania rodziców przy ul. 
Dębińskiej 12. odbijałem na powielaczu 
i przez łączników, a nawet pocztą na 
pseudo-adresy wysyłałem do miejsca 
przeznaczenia komendantom powiatowym
i obwodowym. Bv paczki nic były zbyt
lekkie, pakowano wewnątrz również owi­
nięte mniejsze kamienie. Nadania paczek 
dokonywałem w Urzędzie Pocztowym w

przeprawa-
dokony 
Wągrowcu.

Ż kolei w czerwcu 1940 
dziłem w Ostrowie Wlkp. w miesziuium 
plut. rcz. B. Krauzego konsultację z ko­
mendantami powiatowymi na tematy z a ­
dań terenowych. (...) Lokalem kontakto­
wym łączników w Ostrowie było miesz­
kanie Antoniny Switoniowej przy ulicy 
Wolności (narożnik), a miejscem odpraw 
dla dowódców i komendantów - -  miesz­
kanie Władysława Plewy, narożnik ul. 
Sądowej i Kaliskiej. (...) Podczas mej 
pracy terenów ej znalazłem wszędzie 
wśród działaczy konspiracji życzliwe po­
parcie. podczas pobytu w Kobylinie za­
trzymałem się i nocowałem u działacza 
konspiracji, nauczyciela Franciszka Każ- 
mierczaka, a leśniczy Jarosz z Raszkowa 
przewoził innie końmi w czer”"*" ,n-*« *• 
po przenocowaniu przez Zdur

1940 r. 
do Kro-

fo leśniczego Edtnunita Krysz-
kicwicza. u którego odbywały się odpra­
wy komendantów obwodowych. Tam leż 
nastąpiło ich zaprzysiężenie z komen­
dantem powiatowym Marianem Szwackim 
na czele, którego współpracownikami

byli: podchor. Aleksy Kubiak, ppor. Hen­
ryk Przybyła, sierż. Bronisław Jank*- 
\viak i jań Patalas. Służbę na dworcu 
pełnił sierż. Franciszek Młynarz. Gdy w 
południowych powiatach Wielkopolski 
(Jarocin. Krotoszyn. Kępno i Ostrów) 
pracę rozwijano normalnie, przy powią­
zaniu przez łączników, odbywałem nor­
malną miesięczną konsultację objazdową 
komendantów powiatowych i po części 
obwodowych w Koźminie i Kobylinie. 
Już w  Jarocinie zauważyłem wzmocnione 
niemieckie pat. ńe i posterunki, to samo 
zauważyłem i.goż dnia na dworcu w  
Ostrowie. Toteż nic udałem się po wyj­
ściu z pociągi; do lokalu organizacji u 
Switoniowej \. ostrowie, a poszedłem 
do mieszkania komendanta powiatowego 
ppor. Mariana Grześczyka w  Ostrowie 
przy ul. Krotoszyńskiej 53. Drzwi wej­
ściowe otworzył ojciec komendanta, ale 
równocześnie wyszedł z mieszkania po 
cywilnemu funkcjonariusz gestapo, który 
przystępując do mnie oświadczył: „im 
Namen des Gesetzcn sind Sie verhaf- 
tet" •— „w imię prawa jest-ścic areszt - 
wani" i wprowadził mnie do mieszkania 
jako więźnia, trzymając broń w  ręku...

Komendant powiatowy w  Ostrowie, 
ppor. Marian Grze.śczyk. został areszto­
wany w dniu 25 lipca 1940 r. i od tego 
dnia w lokalu u Switoniowej i w  jego 
mieszkaniu dzień i noc kwaterowało 
..gestapo", które przytrzymało wszystkie 
osoby, jakie po tym dniu się zgłaszały 
clo Grześczyka i to w okresie 14 dni. (..!)

W tym miejscu należy wyjaśnić, że 
co prawda działacze krotoszyńskiego ru­
chu oporu nie wpadli wówczas w zasta­
wioną przez gestapo zasadzkę, ale nie­
właściwie zapakowana przesyłka od Lud­
wika Nowaka spowodowała w ostatecz­
nym rezultacie aresztowanie przez gesta­
po łączniczki. Heleny Szwackiej. i jej 
kilkuletnią katorgę w  obozie koncen­
tracyjnym w  Ravensbruek.

Opracował Edward JOKIKL

Ky.cc/ o patronach ulic

W piątym numerze „Rzeczy- z 1990 r„b „

szyna. Dotąd f  Palronow l,lic Kroto- j-Muąti pi.sali.smv o Mich-ib.

M I S P S
Kazimierz Kroioski

JĆodme>ł r ) - , v milU. ;,ordan d«* Radlina.* Od 

d"  Katolickiej'* 1 * * * Szkoły S ^ ^ L d i l n m

3 ; , r t,w"nym dobroJ w«H “"..id,
.„  f °  ukończeniu szkoły elementarnej został

z mi t -  ini,lymi uc/niami-Polakami K-i- 
f ' n  1 , Pobierał tajną naukę religii historii
c i e - w S  P° lsk‘U  11 ksi« dza Paulina Woj­
en ..nowsk ego, jedynego Polaka w  monie 
miczjc.el.skim gimnazjum, z którego został 

wydaio.ny za odnowę nauki religii 
w uy.yku niemieckim.

Po ukończeniu gimnazjum studiował histo- 
tachSw feRanu’ ‘ ?e iinanistykQ na uniwersyte- 
t a i w  “  u " ' '  L,psku 1 Monachium. La- 
m  V Kr-.1!; a‘ pra 'd KomisW Egzaminacvj- ną Klukowie egzamin na nauczyciela gim- 
nazjali ego historii i gegrafii. W 1387 r. uzys-
Zmionńt° la|t !*a Um'vorsytecie Jagiellońskim. 
Zm.uui wtedy nazwisko na Krotoski oraz 
Zduaii zwaizck małżeński z Teklą Sobkowska 

Kiotoszynie 23 stycznia 1888 r. Od 1890 r 
pracował w  gimnazjum w Nowym Sączu, po- 
1 ,1  H  Uwowie. Podgórzu i Nowym Targu.

- ak - >™ym działaczem Towarzystwa Nau- 
czjeie!, Szkol Wyższych. W  latach 1904-1919 
w  , 1  lt‘ orom « i “ iiazjum w Nowym Targu. 
Z ,  m  uczestniczył w  Polskim Kongresie 

I m n w , “ ‘CZ rVm WŁ; Uwowie. w  sekcji szkol- 
nódkrt'ÓT !,,e<' 0' W toku obrad " naciskiem 
gram V , k° mc“ nosc opracowywania pro- 

[ '-mmou szkolnych przez nauczycieli. Climna- 
za dyrektorstwa Krotoskle- 

Gal c i ' p „ d0 wzorowych szkół średnich w 
. J ‘ Przeczuwając wybuch T wojny świa
skowijP zZ m yś ifoal ™J?dz.ież d0 “iożby woj- 
°  niepodległość 1 listoMda^Tflls T m  
wraz z gronem n a u c z y S k  L  , ‘  r ’ . zlozyl 
bowanie na wiemoość om V “ r° czysto alu- 
W związku z c h o ™ , "»$ »> "> .
urlop chorobowy i wraz z r ć - L  J?21, r- 
do Poznania. Na podstawie u ^ y ^ S ć ’ ' 
S E U n !923 r  Przeniesiony T ^ n

Bral aktywny udział w  życiu politycznym
I społecznym kraju, od 1898 r. jako członek 
Shoninctwa Katolicko-Narodowego, a od 191.9 
ween w  i o «  T  ChraeśdjMWw-Norodo-wego. W  1923 r. został powołany do sejmiku 
województwa poznańskiego i Rady NkStaej 
Okręgu Poznańskiego, w  1925 uczestniczy 
V I  ‘ °wszechnym Zjedzic Historyków Pol­
skich w Poznaniu. y "  1 01

iużPw 'iV8mC SW0 p? “  Wslorycznc publikował

£ wf e wp « » c « ; - &

■smach i wydawane osobno w  1902 , 
jedną z najlepszych swych prac Sw' 
daw biskup w  świetle źróde?” ' im  ż  &U " !*  
cysta zajmował sie zarówno ' ^ako. PeiOli- 
historycznymi i dydaktycznymi^

pó“ v y S j r p ^ amT ięcic
ręczniki do hfstorU w Gahc at^ z.ania 1 lJ» d- 
politykę german 7 icvi,v, J u° lr0 pol«l)ial

dotyczących

ml0d0Śd p ~ y
■Dzieje miasta nazW‘sko- Opracował

s ,  ,o5i lasta Krotoszyna z których ukazał 
a \ a lv  W Poznaniu tylko tom pierwszy
Pamiętnikiem'5* .PI aCy wraz z P‘Qciotomowym 
Baczvńskiih ś. zdeponowanym w  Bibliotece
II Wolny -nf  nieszczęście spłonął w  czasie
u wojny światowej. Zmarł 15 lutego 1037 r 
Jam sześcioro dzieci, synów:
r,p ńtf 'u.d,'vlka 1 Kazimierza oraz córki: Ma- 
nai\vvh f‘,Sla'Vę' Tc,klę ‘  zlnielę. Jak dotąd jest 
najwj bitmejszym historykiem Krotoszyna.

Opracował Edwar JOKIEL

nzesz c
“'krotoszyńska u



Z D U N O W S K A  ( 2 )
W wakacyjnym numerze „Rzeczy” pytaliśmy: „Zduny, ach Zduny, któż o Was na­

pisze?” i... już listopadowa „Rzecz Krotoszyńska” gościła na swoich łamach „Rzecz 
Zdunowską”. Dziś drugie wydanie dodatku, do którego materiały zebrała Łucja Dłu- 
giewicz-Paszek. A może w ślad za Zdunami pójdą i inne miasteczka naszej ziemi?

(red.)

1 października ubiegłego roku podjęłam pracę w zdu- j 
newskim M-GOK-u (nazwa odpychała mnie zawsze, przy po- ; 
minając schedę komunistyczną, ale nie ona jest tu najisto- j 
tniejsza).

Kierowała mną chęć podzielenia się ciekawymi doświad- ! 
czeniami wyniesionymi z wieloletniej pracy w krotoszyńskim j 
muzeum z prof. Hieronimem Ławniczakiem i przeniesienia ' 
owych doświadczeń na grunt Zdanowski.

Dawne moje otoczenie muzealne — z elegancją i wy- I 
sublimowaną kulturą Profesora — estety, znawcy, polonisty. I 
gawędziarza i czułego na „troski ludzkie-’ człowieka — i 
z d e v z y 1 o się z: podejrzliwością i nieuzasadnioną arbi- J 
Iralńością sądów i ocen tzw. środowiska kulturalnego. Nie i 
zamierzałem publicznie ujawniać moich planów, ale teraz 
czuję się do tego przymuszona. Jestem to winna tej części 
środowiska, która popiera autentyczne przemiany w naszym 
mieście i gminie; tym. którzy zaufaniem, spokojem i przy­
chylnością obdarzają cudze zaangażowanie i pracę.

MOJE

Z KULTURĄ
Zabytkowy budynek, w którym znajduje się Izba Mu­

zealna i gdzie mieści się siedziba M-GOK jest iście mu­
zealny. Trawi go wilgoć. Tynki i mury pożera ..korozja bio­
logiczna ’. Kilka lat temu w obiekcie zakończono remont 
kapitalny, ogromnym kosztem pracy społecznej i pieniędzy. 
Miasto wykupiło obiekt z rąk prywatnych. W ten sposób 
uratowano obracający się w  ruinę dom z X V III w. Zabrakło 
jednak pieniędzy na ogrzewanie. Skutki tego stanu rzeczy 
są dla nas (użytkowników) bolesne. Grzyb pnie się od piwni­
cy po parter, zagrażając również naszemu zdrowiu. Uru­
chomienie ogrzewania i osuszenie jest nieodzowne, aby za­
hamować „korozję biologiczną” . W grudniu rozpoczęły się 
prace inslalatorskie centralnego ogrzewania gazowego. W y­
starali się o nie społecznicy, za co im chwała. Zgodnie z po­
prawkami naniesionymi do projektów instalacyjnych na 
wniosek właściciela obiektu (Urzędu Miasta i Gminy) piec 
gazowy został zlokalizowany w piwnicy muzealnej, aby po­
przez ogrzewanie systemem grawitacyjnym zapewnić ogrze­
wanie całego obiektu. Ze względu na wymogi Gazowni zle­
cono postawienie ścianki działowej. Oddzielono w  ten sposób 
piec z „mini”-kotłownią od użytkowej części piwnicy. Ci, 
którzy znają to pomieszczenie wiedzą, że charakter wnętrza 
trochę się zmienił, ale w  niedalekiej przyszłości ścianę tę 
wykarzystamy jako płaszczyznę ekspozycyjną (na grafikę 
lub panoramę miasta). Pomieszczenia piwnicy wymagają kon­
serwacji. Wadliwe odprowadzenie wody opadowej przysparza 
nam kłopotów, bo woda w czasie deszczu leje się po ścianie 
do zabytkowego pomieszczenia piwnicy, powodując dodatko­
we zawilgocenie. Rury. będące pionami od instalacji wodnej 
zostaną zaizolowane i zabudowane drewnem rustykalnym, 
tworząc ciekawe belki. W  ten sposób „pajęczyna” rur zosta­
nie zamaskowana, a drewno doda życia i ciepła temu po- I 
mieszczeniu.

Zespól ludzi — pracownicy M-GOK, na których barkach I 
znajduje się: obsługa kina „Jedność”, „Domu Strażaka” oraz 
Izby Muzealnej jest zgrany i zainteresowany rozwojem pla­
cówki jako instytucji kulturalnej. Zamiarem naszym jest 
ożywienie całego obiektu i urządzenie w  jednym z pomiesz­
czeń budynku muzeum księgarni. Dodatkową działalnością 
gospodarczą będzie prowadzona własnymi siłami „kawiaren­
ka muzealna” z właściwym, unikatowym mikroklimatem. 
Budynek będzie wtedy ciekawiej wykorzystany, zwłaszcza 
w okresach zimowych, kiedy jest czas na spotkania, wysta­
wy i r o z m o w y w obiekcie zamkniętym. Miłą i pogodną 
atmosferą pragniemy przyciągnąć wszystkich zainteresowa­
nych: seniorów, chór. zespoły, młodzież, organizacje.... Myśli- j 
my również o stworzeniu stałej ekspozycji historycznej. 
Czynione są starania nad organizacją (w pełniejszym zakre­
sie) biblioteki muzealnej, by przybliżyć sferę kultury ma- | 
terialnej i duchowej oraz historię dzieciom i młodzieży. ! 
Z myślą o młodzieży powstał Klub Miłośników Historii Zie- ; 
mi Zdunowskiej, który wydaje przy pomocy Komitetu Oby- i 
watelskiego b i u l e t y n  „Zdunowskie Aktualności". Nakład , 
100 egzemplarzy rozchodzi się dość szybko i znajduje czy- 1 
Lelników.

Kultura (i tu podpisujemy się pod naszym ministrem) nie 
jest potrzebą drugiego rzędu. Rola kultury (tale jak ją rozu­
miem) polegać powinna przede wszystkim na łagodzeniu 
agresji w stosunkach między ludźmi, wyrażającej się: nie­
chęcią, podejrzliwością, nieuzasadnioną napastliwością etc. i 
Dlatego liczę na to, iż społeczność zdunowską z życzliwością 
przyjmie nasze plany i propozycje i właściwie oceni nasze 
starania. Aby jednak to się stało potrzeba przede wszystkim I 
czasu i pieniędzy. Aura zimowa nie sprzyja robotom sto- i 
larskim, wykończeniowym i tym samym zakończeniu in- 1 
weslycji.

Ł  uc ja DŁUG f EW K Z -PA K Z  E fi

W dniach od 28 grudnia 1990 r. do 2 stycznia 
1991 r. mury starej i pięknej Pragi gościły 80 
tys. młodych chrześcijan, którzy przybyli tutaj 
z różnych stron Europy, aby wziąć udział w  ko­
lejnym „Europejskim Spotkaniu Młodych” , or­
ganizowanym przez braci z Taize.

Taize — to miejscowość w Burgundii, we 
Francji, w  której znajduje się wspólnota braci, 
jednocząca ludzi z różnych kościołów chrześei-

towych, specjalnie przygotowanych namiotach na 
południowej i wieczornej modlitwie. Mimo róż­
nic językowych łączyły nas powtarzane po wie­
lokroć litanie, słowa Pisma św., długie chwile 
milczenia oraz medytacje Brata Rogera.

To wszystko sprawiło radosne zjednoczenie 
serc i umysłów, zwłaszcza wtedy, kiedy poda­
waliśmy sobie ręce w modlitwie i przyjaźni.

Część czasu spędziliśmy w naszych parafiach.

M ł o d z i e !  ź d u n o w s k i  
n a  s p o t k a n iu  w  P r a d z e

jańskich. Ludzie ci wspólnie poszukują dróg 
pojednania dla chrześcijan, eksponując te ele­
menty, które łączą, a odrzucając to, co dzieli. 
Bracia utrzymują się z własnej pracy. Oprócz 
tego co tydzień organizują spotkania modlitewne, 
cieszące się ogromną popularnością młodzieży 
całego świata. Całoroczne spotkania modlitewne 
w  Taize, których ideę podjął Brat^ Roger — 
wieńczą europejskie spotkania młodych, odbywa­
jące się w różnych miastach Europy. W  ubieg­
łym roku młodzi chrześcijanie szukali wspólnie 
Chrystusa we Wrocławiu. Z naszego kraju do­
tarło do Pragi 40 tys. młodzieży. Stanowiliśmy 
więc połowę uczestników spotkania.

Ze Zdun pojechała do Pragi 12-osohowa gru­
pa. Była to młodzież szkół średnich, studenci 
i młodzież pracująca. Przyjechaliśmy jednym z 
30 pociągów specjalnych. Po wyjściu z dworca 
skierowano nas do punktu recepcyjnego dla Po­
laków, gdzie królował już różnokolorowy tłum. 
Tutaj otrzymaliśmy plan miasta, bilety na środki 
transportu, bony na posiłki. Po pierwszym spot­
kaniu informacyjnym dowiedzieliśmy się, że sy­
tuacja Kościoła jest tutaj zupełnie inna, aniżeli 
u nas w kraju. Kościoły w  większości stoją pu­
ste. brak jest kapłanów. Jest to efekt głębokiego 
zniewolenia komunizmem. Dla chrześcian żyją­
cych tutaj zaczyna się dopiero czas budowania 
wspólnego życia religijnego w parafiach.

Nasze zakwaterowanie było zróżnicowane. 
Dziewczęta znalazły lokum w szkole, a chłopcy 
zostali rozmieszczeni w  rodzinach — w domach 
prywatnych i mieszkaniach poza Pragą. Byliśmy 
w grupie z Włochami, Francuzami, Niemcami 
i Amerykanami. W ten sposób na 6 dni spokój 
miasta ..zakłócił” różnorodny tłum pełen radości, 
śpiewu, modlitwy, przyjaźni.

Jak podczas każdego ze spotkań wspólnoty 
Taize. gromadziła nas pełna pokoju i pojednania 
modlitwa. Wszyscy uczestnicy spotkania gro­
madzili się w kościołach, katedrze, halach spor-

Tam uczestniczyliśmy we Mszy św., porannej 
modlitwie i spotkaniach grupowych. Podczas roz­
mów dzieliliśmy się troskami, rozważając treść 
„Listu z Pragi” Brata Rogera, napisanego spec­
jalnie na to spotkanie.

W  nocy z 31 grudnia na 1 stycznia uczestni­
czyliśmy w modlitewnym czuwaniu, a później 
o północ}' we Mszy św. w  intencji pokoju i po­
jednania oraz budowy zaufania między narodomi. 
Modliliśmy się szczególnie za te narody — zwła­
szcza Bliski Wschód — gdzie trwały wówczas 
przygotowania do wojny, również za narody w 
ZSRR.

Nastrój radości i zabawy pojawił się również, 
kiedy zbliżał się Nowy Rok 1991! Myślami by­
liśmy wśród najbliższych, rodziny, czując jedno­
cześnie tę szczególną bliskość ze „wspólnotą”. 
W ten sposób idea Brata Rogera — „pielgrzymka 
zaufania na ziemi” — ucieleśniała się.

Następnego dnia zwiedzaliśmy starą część 
Pragi, po czym, na drugi dzień, wyruszaliśmy 
w  drogę powrotną.

Wyjeżdżaliśmy z Pragi z poczuciem, że spot­
kanie to, w ślad za spotkaniem wrocławskim, 
przyczyniło się choć w małej części do budowa­
nia wspólnej E u r o p y ,  wzniesionej ponad 
sztuczne podziały, religijne wyznania, granice 
polityczne, zasięgi etniczne i kulturowe.

Dzięki takim spotkaniom i stałej trosce o po­
kój i pojednanie jest ciągła szansa na odbudowa­
nie zaufania między narodami, a więc ludźmi; 
zwłaszcza w krajach, które znalazły się w kon­
flikcie wojny.
Pisząc o spotkaniu w  Pradze pragnę nadmienić, 
że każdy z uczestników pojechał tam na własny 
koszt.

Wrażeniami z Pragi podzieliła się 
uczestniczka spotkania

Elżbieta KUIIKIEWICZ

PLURALIZM ?
Czy słowo „p lu ra lizm '' pozostaje pobożnym życzeniem  w 

sferze ję zyka , czy też próbuje s ię  ęjo w c ie lić  w rea lne sto­
sunki społeczne jako zasadę życia  społecznego?

Przed wyboram i do sam orządu terytorialnego w gm inie 
Zduny w ie le  ugrupowań w ystaw iło  sw oich kandydatów. Były 
to m .in . Kom itet O byw ate lski, ruch ludowy, Stronnictwo De­
m okratyczne i n ieza leżn i. Na skutek dem okratycznych, w o l­
nych, a le  i iiie  pozbawionych em ocji wyborów, przewagę 
zyskał Komitet O byw ate lski, da le j ruch ludowy, SD i n ieza­
leżn i. Taki wynik wyborów w yw arł zasadn icze piętno na 
układzie o rientacji w Radzie M ie jsk ie j. Według re la c ji radnej 
w iększość w radzie stanowią kandydaci Komitetu O bywatel­

skiego i ruchu ludowego. K luby te zaproponowały i wybrały 
nu najwyższo stanow iska ludzi na jbardziej zaufanych i kom ­
petentnych. Zdaniem  niektórych osób taki układ św iadczy 
o prze jęciu  w ładzy jednego monopolu (PZPR) przez drugi 
monopol — Komitetu O byw atelskiego . Przy ocenie problemu 
uwzględnić na leży jednak dwa fakty . Po p ie rw sze : taki a nie 
inny ukłuci stanowi w yraz woli poi i tycznej spo łeczeństw a, 
którą należy uszanow ać, po drugie: wybory przypadały na 
okres przełomu n ie tylko w sterze gospodarczej, po litycznej, 
ku ltu ra lne j, a le  przede w szystkim  św iadom ościow ej. Cechą 
charakterystyczną okresu przełomu w św iadom ości politycznej 
byta przede w szystkim  negacja p rzeszło śc i, kom unizm u, w sze l­
k iej dobrej czy złej dz ia ła lnośc i.

Krzysztof GROBELNY 
(fragm ent rozważań na temat p luralizm u)
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Zauważyłem, że ostatnio w  naszej 
telewizji (w której dzieje się coraz 
gorzej) jakby mniej informacji o 
pracy kancelarii prezydenckiej i sa­
mego prezydenta. Tłumaczę to sobie 
niechęcią do drażnienia naszego spo­
łeczeństwa lub wprowadzania za­
mętu do naszych głów z powodu 
niespoistości wypowiedzi prezydenta, 
który wieczorem mówi zupełnie co 
innego niż rano i zawsze ma rację.

SŁUŻBA OZY
Jedno trzeba przyznać — czytać i li­
czyć umiemy doskonale, byle czym 
nie da się nas zwieść.

Dlatego też fatalne wrażenie na 
ludziach robi rozbudowywanie kan­
celarii prezydenta, rozdawanie ciep­
łych posad za nie swoje pieniądze. 
Przypomina to do złudzenia komu­
nistyczne powielanie najwyższych 
urzędów, dublowanie mnisterstw w 
rządzie czy sekretariatów w KG. 
Kiedyś sekretarz, teraz minister sta­
nu. Tworzy się tę całą machinę ad­
ministracji po to tylko, żeby spłacić 
długi zaciągnięte w  kampanii pre­
zydenckiej (innego wytłumaczenia 
nie widzę) — ale dlaczego naszym 
kosztem? Katolicki naród drażni 
nawet wiadomość o kaplicy prezy­
denckiej, którą buduje się w  pod­
ziemiach Belwederu. To nic, że jest 
to drobiazg w budżecie państwa, su­
ma która nie pozwoli podnieść naj­
niższych rent i emerytur. Sam fakt. 
że jedni ledwo wiążą koniec z koń­
cem, a drudzy, wybrani przez tych 
pierwszych, szastają pieniędzmi, nie 
przynosi chluby władzy. Pewna 
skromność, a nawet ubóstwo byłoby 
lepiej przyjmowane przez strapio­
nych codziennością, wyborców. Pro­
szę mi powiedzieć, jak mogą być 
przyjmowane przez zwykłych ludzi 
i biedujących emerytów dyskusje 
(toczone swego czasu w  różnych, 
kręgach) nad ustaleniem godziwych 
diet dla senatorów, posłów i rad­
nych. Właśnie te rzeczy powodują, 
że zanim uporaliśmy się ze starą, 
komunistyczną nomenklaturą zdąży­
ło się pojawić pojęcie nowej, soli­
darnościowej nomenklatury. Arogan­
cja, rodzinne i towarzyskie układy, 
egoizm, niekompetencja powtarzają 
się w odniesieniu do nowych ludzi. 
Wielu spośród ludzi zajmujących 
najwyższe stanowiska jest dyletan-

te i i
W tej, zainugurowanej przed 

miesiącem rubryce, zbieramy opinie 
na lemat negatywnych zjawisk co­
dziennego życia, oddając glos różnym 
autorom. Zarówno tym, do których 
dotrzemy sami, jak i osobom zainte­
resowanym przedstawianiem swych 
poglądów na lamach „Rzeczy”. Inte­
resuje nas przede wszystkim co­
dzienność krotoszyńska, choć możli­
we są także wypowiedzi o nieco 
szerszej tematyce. Mamy nadzieję, 
że utyskiwania i uwagi krytyczne 
przekroczą, dzięki niniejszej rubryce, 
granice rozmów prywatnych i staną 
się przedmiotem publicznych dysku­
sji. Dziś wypowiedź Elżbiety Plo- 
ciennik — nauczycielki języka nie­
mieckiego w Szkole Podstawowej nr 
5 w Krotoszynie.

Fot. W. Mozol
Nic podoba mi się to, iż nie po­

trafimy się wyzbyć starych nawy­
ków. Jakże mało w nas tolerancji 
i otwarcia na świat. Zamykamy się 
w świecie pieniądza, nie ceniąc ni­

lami, ich kwalifikacje merytorycz­
ne — żadne, a jedyną zasługą ileś 
tam miesięcy internowania. Na mój 
gust zbyt wielu tych, którzy dorwali 
się do władzy, traktuje swoje wynie­
sienie nie jako służbę, ale — mó­
wiąc prosto — jak „koryto” .

Nikomu nie jest do śmiechu, kie­
dy spada na niego nagle choroba. 
U mnie było owrotnie. Przez trzy 
dni humor miałem wyśmienity po­
mimo łez. które wyciskał ból. Co 
było tego powodem? Otóż obejrza­

łem transmitowaną w telewizji sesję 
naszego parlamentu. Tym razem Wy­
soka Izba miała nielichy orzech do 
zgryzienia. Miano dokonać samouni­
cestwienia się. Decyzja niesamowicie 
trudna — któż bowiem przy zdro­
wych zmysłach, w tak trudnych cza­
sach podcina stołek, na którym sie­
dzi. Spodziewałem się nie lada emo­
cji. chociaż podświadomie, wspomi­
nając frekwencję, kalkulowałem, że 
3/4 sali zdążyło już dawno załatwić 
sobie co intratniejsze posady i z ul­
gą nacisną guzik maszynki do gło­
sowania. Na to liczył również prezy­
dent. który proponując termin wio­
senny wyborów chciał nabrać roz­
biegu do słynnego ..przyspieszenia'’ , 
mającego się odbyć trzy miesiące 
temu. Wysoka Izba jednak, nie ba­
cząc na przestrogi posła Niesiołow­
skiego „zignorowała wolę większości 
narodu", jak to wyraził pan Najder 
i zadecydowała, że jesień to też do­
bry termin. Przy okazji dano do 
zrozumienia, że nie tylko Sejm jest 
..be” , ale Senat także — do tego 
stopnia —• że w  ogóle niepotrzebny.

Osobiście byłbym także za jesie- 
nią gdybym był pewny, że czas ten 
zostanie wykorzystany na rzetelną 
pracę, np. nad ustawą emerytal­
no-rentową. Boję się jednak, że na 
następnej sesji zobaczymy na sali 
tylko tych. których przez ostatni 
czas nie widzieliśmy, a którzy mając 
posady (niekiedy w tych wstrętnych 
spółkach nomenklaturowych) w  kie­
szeni przyjdą, by w  wygodnych ła­
wach poselskich odpocząć. A  niech 
już sobie siedzą, bylebym ponownie 
nie usłyszał pytania: Czy będziemy 
się starać o powrót Wileńszczyzny 
do Polski?...

Zbigniew CIERNIEWSKI

nie podoba ?
czego innego. Nie tolerujemy od­
miennych poglądów ani postaw. 
Coraz bardziej egoistycznie i mate- 
rialistycznie podchodzimy do świata 
i życia. Pragniemy jak najszybciej 
zbliżyć się do Europy, ale swoją 
postawą zniechęcamy cudzoziemców 
do siebie. Nie potrafimy być kon­
kretni ani punktualni. Boimy się 
sami podejmować decyzje, tracąc 
przez to możliwość atrakcyjnej 
współpracy.

Nie podoba mi się również at­
mosfera niedomówień i plotek, która 
towarzyszy kontaktom z zagranicą. 
Łatwo bowiem — stojąc z boku i nie 
angażując się — oskarżać kogoś o 
osiąganie zysków. Niestety, niektórzy 
ciągle widzą czubek własnego nosa, 
nie dostrzegają potrzeb innego czło­
wieka. A cóż prostszego od wyciąg­
nięcia ręki. ale tak. abym tylko ja 
z tego skorzystał.

Bardzo nie podoba mi się zalewa­
jąca nas ostatnio fala wulgarności. 
Młodzież mamy wspaniałą i am­
bitną. ale jej obraz kształtowany 
jest głównie przez garstkę młodych 
ludzi na ulicach naszego miasta. 
Coraz rzadziej słyszymy: „proszę” , 
..dziękuję” , ..przepraszam", coraz 
częściej wulgarne słowa. Kogóż ob­
winiać? Najczęściej wini się szkolę, 
ale myślę, że istotną rolę spełnia tu 
przykład dorosłych. A  nie bardzo 
umiemy się przyznać, że i wśród 
dorosłych słyszymy wulgaryzmy. Po­
słuchajmy w lokalach naszego mias­
ta, w sklepach i na ulicach. Młodzi 
bowiem obserwują i naśladują.

Nie podoba mi się wreszcie spo­
sób traktowania klientów w różnych 
instytucjach. Niestety, fala biuro­
kracji zalewa nas nadal i chyba 
długo będziemy czekać aż hasło: 
..klient — nasz pan” stanie się praw­
dą.

Nasz gość - Maksymilian Herwieli
Gościem jubileuszowego wydania „Rzeczy Krotoszyńskiej” jest Maksymilian 

Herwieli, Polak od wielu lat mieszkający w Szwajcarii'. Z Krotoszynem związany 
w latach młodości, gdzie w  miejscowym gimnazjum w 1926 roku zdał maturę. 
Absolwent Wydziału Konsularnego Wyższej Szkoły Handlowej w Warszawie. Od 
1B32 roku związany z instytucją poczty i międzynarodowymi organizacjami poczto­
wymi. Po wojnie zostaje naczelnikiem Wydziału Emisji Znaczków w Centralnym 
Zarządzie Poczty. W 1959 roku wygrywa konkurs na stanowisko II sekretarza 
w Międzynarodowym Biurze Światowego Związku Pocztowego w Bernie, gdzie 
pracuje do 1973 roku. Tam też osiedla się na stałe,

To nazwisko od wielu lat znane jest krotoszyniakom. O Maksymilianie 
Herwichu mówi się tutaj: mecenas albo prościej — „Szwajcar” . Drugie 
określenie grzeszy — rzecz jasna — nieścisłością, gdyż chodzi o syna 
polskiej ziemi, niegdyś ukształtowanego przez rodzimą kulturę, doskonale 
znającego ojczystą literaturę i posługującego się najczystszą polszczyzną. 
Ale tak to już jest z utartymi nazwami, że raz wypowiedziane robią za­
wrotną karierę. Ów „Szwajcar" ma na swym koncie wiele znaczących 
gestów, bez których niejedna instytucja miasta byłaby i biedniejsza, i 

I  mniej prężna.

SPamiętam, że przyjazne kontakty pana Maksymiliana z Krotoszynem 
wzięły swój początek w 1986 roku, kiedy przygotowywaliśmy uroczystość 
150-lecia Gimnazjum i Liceum im. ks. Hugona Kołłątaja. Jako jeden 

z maturzystów-seniorów na zjazd — niestety — nie przyjechał, ale wspo­
mógł organizatorów sporą sumą pieniędzy, która jakże ułatwiła nam pra­
cę. Do przygotowywanego „Pamiętnika zjazdowego” przysłał wspomnienie 
przywołujące zamierzchłe lata starej szkoły. I tak się jakoś stało, żc owa 
szkoła i uczący się w niej młodzi ludzie stali się dla pana Maksymiliana 
wielką honorową sprawą.

W ciągu następnych lat liceum otrzymało prawie 9 000 dolarów, za 
które zakupiono nowoczesne zestawy audiowizualne, kserograf i sprzęt 
sportowy, co dziś sprawia, że szkoła należy do najlepiej wyposażonych 
w województwie kaliskim. A że dla Maksymiliana Herwicha, człowieka 
wywodzącego się ze starej, dobrej „szkoły” , najwięcej znaczy to, co ukry­
te w tradycji, w ślad za owymi przekazami pieniężnymi nadeszły kartony 
z książkami — do szkolnej biblioteki. Bo technika techniką, bo wynalazki 
wynalazkami, ale to co najwartościowsze kryje się w duszy ludzkiej 
i kulturze słowa.

W 1989 roku przyszła kolej na mecenasowanie innym instytucjom 
Krotoszyna. Muzeum Regionalne PTTK otrzymało cztery obrazy - akwa­
rele warszawskiego malarza Nartowskiego, Biblioteka Publiczna zaś kilka­
dziesiąt egzemplarzy książek do własnych zbiorów. Szczególnie dużo zaw­
dzięczają panu Herwichowi nauczyciele i uczniowie szkoły „parkowej” ; 
3.500 franków szwajcarskich pozwoliło ukończyć prace budowlane i jesz­
cze zakupić pomoce dydaktyczne.

Mecenas z Berna ma jednak o wiele większe i piękniejsze zasługi niż 
te przedstawione powyżej. Jako były pracownik Ministerstwa Łączności 
w Warszawie postanowił wspomagać swoich dawnych kolegów, dziś eme­
rytów i rencistów. I ta karta działalności pana Maksymiliana robi chyba 
największe wrażenie. W latach 1987— 1990 przekazał do kraju 26 000 fran­
ków szwajcarskich na zakup artykułów spożywczych dla najbardziej po-

Itrzebujących. Długofalowa akcja została starannie przygotowana. Paczki 
o wadze około 2 kg dostarczono czterystu byłym pocztowcom. Niektórzy 
z nich byli obłożnie chorzy, niektórzy mieli ponad 90 lat, stąd gest lepiej 
usytuowanego i czułego na los innych kolegi przyjęli zapewne z wdzięcz­
nością i zadumą. Do tego dodajmy jeszcze pomoc indywidualną skierowa-

i ną do osób znajdujących się w trudnym położeniu, która w postaci prze- 
sylek z lekami, odzieżą i wiktuałami ciągle dociera do Polski. Tych pa- 
kiecików, paczek, a także przekazów pieniężnych co roku nadchodzi 
około 300!

Czas chyba zadać pytanie, co leży u podstaw tak silnej woli wspoma­
gania innych i dzielenia tego, co samemu się zdobyło. Myślę, że na to 
osobiste pytanie najlepiej mógłby odpowiedzieć sam mecenas, gdyż sądy 
piszącego mogą okazać się zawodne. Na zakończenie chciałbym natomiast 
zwrócić uwagę na coś innego: na autentyczną karierę Polaka za granicą. 
W czasach, gdy dla prawie wszystkich moich rodaków liczy się tylko za 
wszelką cenę przywożony do Polski grosz, postać Maksymiliana Herwicha, 
Polaka i pełnoprawnego obywatela świata świeci najjaśniejszym blaskiem. 
A.le o tych stronach jego życia podzielę się z Państwem następnym razem.

Janusz URBANIAKRzecz
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w biedzie. ałe czy musi posługiwać sit; 
kradzie żą. aby polepszyć sobie byt? 
Pi c :• ni wszyscy biedni kraanu. 
Dlaczego zatem mamy tolerować tych. 
K tó rz y  to czynią? Zastanawiające jest to. 
-/■• tak iatv/o można ula interesu wyrzec 
sic vsisnyeii przekonań. Jest to dla mło- 
dycli ludzi najgorszy z możliwych przy­
kładów postępowania. Wielu młodych nie 
im: .1 '! siaj: ..on kradnie". Określa s.ę 
aj p ..a : i,cenie inaczej: ..mój tata do-

W i.i «.w przestrogom znajomych trzeba 
dz s.aj o tycii sprawach pisać, aby młode 
pokoleń:-, nie musiał ; W przysz ości po­
ić-..".:' p , mych blęoów. Publikuje s.ę 
z hea, :;•! lamach ..Rzeczy Krotoszyńskiej" 
sylwetki prawych synów naszego regio­
nu. nu. w :eż; s.ę- karty i.istoni z lal oku­
pacji. poddaje krvtv< e totalitarna władze, 
a czaru iaavm: reileksjara; Wacława M ;- 
z - > 1 ■ i przypomina ę nam. skąd nasz ród. 
IJi iii' no na: wczwaniie do czynu, d j
pokojowego Iworz.ema nowego świala.

ie pieśń wolność., której na imię 
nnlość. lin chuć nasza krytyka jes. a k ­
ii ędy holcsi a, to jednak nic przekreśla 
człowieka do końca. Daje przegranym 
szansę zinan. ychwstsuia. Dzięki wolno­
ści. której me chcemy odebrać nikomu. 
Sęk 1 Iko w tym. że ci. którzy w czer- 
•• j ojezy/.n.e i.yh na górze powinni 
i zpoczpc kar. lę na nowo i z oddolnych 
P  / eji z. ika drogi do ponownego, ale 
z.-, i - uczc w*.go awansu.

i i tyznnjei .' . • ze. trudno
b.ln u pis . i.-iwa demokracji; Była ona 
• :i ;< .. . zi- • /e/ali.«i. '/vc.e n.e szczę.lz.ła 

I Kio : naczc j n iż w -
m gajo i go iwc/csru państwo, natych- 
m.. .t od . . iv ii; ! na margines żye.a 
sp -h (• Uie -o. przesadzę:, ze dotyczyło

es:ny iz.isiaj zadowoleni, ze może - 
n: o szystkicli sprawach bez przeszkód
p.s <'u; /•. i , Rzeczy Krotoszyń­
skiej" nigdy nic zabrakło odwagi, że 
stać ja I.j.v1o na publikowanie naprawdę 
niezależnych artykułów, w których pocl- 
ciawaii-i krytyci lb. co boli prcs.ego

w r K-znicę istnienia tego szlachetnego 
m'Csięcznikn życzmy mu dalszego roz­
woju i finansowego wsparcia. Niech 
prawda zawsze zwycięża. niech kąsi tam. 
'gdzie trzeba, ale niech też prostuje na­
sze kręgosłupy i wskazuje drógę ku 
lepsze i przyszłości.

tlałem • z.esp łowi redakcyjnemu życzę 
ualszej odwazm j i niezależnej dz.ialalno- 
: . Kto sieje ziarno, zbiera plony". 
D.ech następnych latach będą one

Eugeniusz N A W R O C K I

eniusza Nawrockiego, jednego z autorów „Rzeczy”, otrzymaliśmy z okazji 
rardzo sympatyczny list. Dziękujemy panu Eugeniuszowi za cienie slow;-, 
na kolejne teksty Jego autorstwa.

(red.)
i', juz. mija od momentu powołania do życia ..Rzeczy Krotoszyna .. 
go !iiu.sięez.mka. być tnozc kontrowersyjnego, ale przecież wolni >.i 
k cenzury Padają tu niekiedy ostre słowa, ale również ciepłe wspomnień 
Uoi'- mmę-ly.
wojnie Krotoszyn był mała. niewiele w skali kraju znacz;.ca ni.eściua.

handel piywatny : mała gastronomia. Znacznie pozna-- nom . ... .
; oftg.'. .... • pizemysi Z małyci: zakładów powstały tak dc.ze przeds.o- 

Wytwo: u.a Spi/.ęt.; Mec. .śnieżnego czy Zakiau Kon: ;:Kcy;:i ..’! e-u ;iow 
ida e ' -z i .kręgowa Spnki/.ein.a Mi< -. żarska. Zokiop, Mię ,:u . /.*ik-.:im

owano dwie nowi ,z.koly. len • ■ ■
pa/', moi i n i< . stadion sportowy. I to właściwe wszystko, czym obdsi -v. 

/iii. No. może jeszcze stworzono nowa ideolog . nakazan > wierz; 
mezi.is/.c/alna partię wielkiego Lenina. To włu.-uue dzięki lej j*;ut;i wyp - 
• ilu. nasza etykę- i zlikwidowano w życiu publiczn;. ni wszy i -> . . n. 

su. . dci,loguj maihs.stowska. W piwnicach Urzędu Bez.p.<-: /i • • •••
- zono niewinnych ludzi, zlikwidowano brutalnie prz.ccv.vst:-wn 
id.--. t..it< l.ckic Stowarzyszenie Młodzieży, pozbawiono 1 dzi - 
no totalnej krytyce tych obywateli, którzy nie chcieli odejść od przek 

m przez pr/oclkow. Nie wszyscy jednak zachowali <■ • ... i- i
dzisi. j .-. wolnej i jakże innej Polsce, nas: rodne;, rai 

)azbvi- i, !cc.; łości starego systemu, 
i ... ', in.-i :•: i "kułu .Co cesarskie oddaj cesarz. ,w 

is!-. szałem z ust n.ektórych zr.n iomych. ze wtrą . 
v .praw;., ze pow.menem oberwać za zoyt nor.sm- 

'olakn kochany! Kiedy t;. wreszcie zrozumiesz że 
pozo. ..nii złem. bez względu na to. jaką otoczkę us;>:.- 

: a mu pi /piszemy - Może rzcczywis.n wielu z nas z.

ROCZNICO W O, 
W S P O M IN K O W A

URBANIAK, NADSTAWEK, CIERNIEWSKT. MOZOL. GRZYWACZEWSKT i GWIAZDECZKA — ROMANCI.

la  początku była kobieta
Luty 1900. Impas po rezygnacji Jasia Grzywaczewskiego 

z funkcji szefa gazety, która „de facto” nie narodziła się 
jeszcze. Rozmowy kuluarowe, czas ucieka. Niby nie ma 
chętnych, ale każdemu zależy, by ..Rzecz Krotoszyńska” 
ujrzała światło dnia.

Nie mogę kierować gazetą, ale usiłuję doprowadzić do 
przerwania impasu. Rozmawiam z Romą Hyszko na kory­
tarzu przychodni, jeszcze przy ul. (Krwawego) Świerczewskie- 
ń°- Na koniec monologu strzelam: ..Sama widzisz, Ty albo 
nikt!’ . Potem mówi Ona, też długo, i kończy mniej więcej 
takim samym strzałem. ..Nie mogę — odpowiadam kolejny 
ra/- — uczelnia, firma, Wrocław. To byłoby samobójstwo...” . 
..Zastanów się, Robaczku, gdybyś tylko chciał...” — słyszę 
znacząco zawieszony głos Romanci.

Gdy po prawie roku mordęgi zapragnąłem uwolnić się 
od słodkiego ciężaru prowadzenia gazety, okazało się to 
jakoś niemożliwe. I wtedy przerażony zrozumiałem, że moja 
mądra Koleżanka korzystając z klasycznych reguł kobiecej 
dyplomacji przesądziła wtedy o mojej zgubie i początkach 
..Rzeczy” . Jak to zrobiła? Ano zwyczajnie, tykając pokładów 
męskiej ambicji. I to, że mimo moich rozpaczliwych oporów 
postawiła na swoim, dowodzi, że kobiety rzeczywiście de­
cydują niekiedy za mężczyzn.

A myślałem, że mnie —- absolwenta wielu uniwersytetów 
życia nikt już nie zaskoczy. Zrobiłem błąd, czując się nazbyt 
bezpieczny, gdyż w sferze serca przeżywam najdłuższą sta­
bilizację od wieku przedszkolnego. A tymczasem okazało 
się. że kobiety grasują wszędzie. Toteż siedząc po nocach 
nad stertami maszynopisów wciąż słyszałem uparcie powra­
cającą myśl:

„Nie wierz nigdy kobiecie, dobrą radę ci dam.
Ro przepadniesz z kretesem, jak

Urbaniak Jan(usz)”

•leszcze latem uzgodniliśmy, że na ostatniej 
stronie ..Rzeczy” drukować będziemy wiersze
0 tematyce prowincjonalnej. W „Madonnach 
polskich" Jer;:< >go Harasymowicza-Broniuszyca 
znalazłam śliczną, sześciozwrotkową „Madonnę 
p row in c jiP ię trzy ły  się w  niej papiloty, konfi­
tury, czereśniowe dachówki, koronkowe chmurki. 
Nastrojowa i swojska była ta Madonna. Przepi­
sany wiersz razem z innymi, przygotowanymi 
na ostatnią stronę tekstami oddałam Naczelne­
mu, zamówi, zy przedtem u Wojtusia Nadstawka 
odpowiedni r y s unek.

Gdy nadszedł czas składania październikowe­
go numeru. Urbaniak wydał mi polecenie służbo­
we wyszukania wiersza na ostatnią stronę.

—- Oddalam. Przecież oddałam „Madonnę pro­
wincji" — upierałam się. zmartwiona stanem 
wyraźnie nadwyrężonych nadmiarem obowiąz­
ków szarych komórek Gazetowego Wodza. Ku 
mojemu zaskoczeniu Janusz zasępił się. wreszcie 
rzeki:

— Mmmmm... Mamy burmistrza...
Tragedia! Zapomiał i o tym! Świadkami wy­

boru burmistrza byliśmy w ratuszu gazetową 
trójką - Janusz. Jaś i ja. Tego też nie pamięta? 
Paskudna prawda: Naczelny traci rozum poraziła 
mnie kompletnie. Co robić? Szef zaś nerwowo 
zaszeleścił papierzyskami i... ze sterty notatek 
wyciągnął przepisany przeze mnie wiersz.

— Mówiłam, że oddałam! — wrzasnęłam, nie 
kryjąc satysfakcji. A  Janusz powtórzył z na­
ciskiem:

— Mamy burmistrza.
Spojrzałam na kartkę. Pojęłam. Dwa nieszczęs-

ZESPOi. REDAKCYJNY: Zbigniew Cicrniewski (red.
W;ie!;iw Mozo!. Wojciech Nadstawek (red. graf.). Ry: 
DAKCJI: (>3-700 Krotoszvn. Rynek-RatUSZ, p. 1. ADRES 
104. TELEFON KONTAKTOWY: 525-53 Janusz Urbaniak), 
zastrzega sob:e prawo redagowania i skracania artykuł
1 DRUK: W.Z.G. Z.G. w Miliczu, PI. Armii czerwoni

ne, użyte przez Harasymowicza słowa: ..bur­
mistrz” i „burmistrzowa” sprawiły, iż zrozumia­
łam. Zaczęłam żałować, że miastem i gminą nie 
zawiaduje już naczelnik ani pierwszy sekretarz.

— Harasymowicz nie przewidywał powrotu na 
miasteczkowe sceny jakichkolwiek burmistrzów, 
a w szczególności burmistrza Krotoszyna — pró­
bowałam walczyć o wiersz.

— Ludzie bywają małostkowi, doszukiwać się
będą niesmacznych aluzji — argumentował K ie­
rownik „Rzeczy” , unosząc na przemian prawe 
bądź lewe wąsisko. Z przykrością przyznaję 
nieprzejednana postawa Naczelnego oraz moja 
głęboka sympatia do „Madonny prowincji” spra­
wiły, że uległam, godząc się na okrojenie w ier­
sza o dwie zwrotki. Może nawet nie wyszło naj­
gorzej (patrz: numer październikowy, strona
ósma).

Skrócone nie cieszy
Ale — gazetowe sumienie gnębi mnie do dzi d 

Wszak „obciąć” Mozolą. Orła, Grzywaczewskiego. 
Myszko to jednak nie to samo, co skrócić mistrza 
Harasymowicza. Zainteresowanych odpowiedzi;) 
na pytanie: co miało być tam, gdzie nie było 
nic? odsyłam do tomiku „Madonny polskie i inne 
wiersze” Jerzego Harasymowicza-Broniuszyca 
(WL, Kraków 1977. strona 29). Chętnie pożyczę.

Roma

tecli.), Jan Giv.ywnczew.ski. Komana Hyszko (sekr. red.), 
r/.ard Orzeł. Janusz Urbaniak (red. nacz.). ADRES RE 
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